
C—  u  egzemplarz 15 grosry. Cena za egzemplara 18 grown

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OOŁOSZENIA
T > vr7 t±T7  l n    r ł l ę i  I n  f i l i i  oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mffime*

l Z i t ' L i  1 U U .________ U.1CI I U U U .  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  

wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje
miesięcznie 3.— zł. TELEFON Nr. 1414.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

Nr. 129 Katowice, piątek 7-go czerwca 1929. Rok 28

N auczyciele na ćw iczeniach.
W a r s z a w a .  (P A T ). M. S. Wojsk 

komunikuje, że w r. b. zostań? pow o­
łani na 8-tygodniowe wyszkolenie od 5 
lipca do 25 sierpnia nauczyciele publicz­
nych szkół powszechnych roczników, 
1905, 1906, którzy zostali zaliczeni do 
rezerwy.

W ycieczka dziennikarzy niem ieckich  
do Poznania.

W r o c ł a w .  (P A T ). We środę wy­
jechała z Wrocławia wycieczka dzienni­
karzy wrocławskich na P . W. K. w Po- 
znaniu. W skład wycieczki w chodź? 
przedstawiciele wszystkich dzienników 
wrocławskich. Dziennikarze zabaw i? w 
Poznaniu przez czwartek i piątek.

Wycieczce towarzyszy wicekonsul dr. 
O drow ąż — Wysocki. Na dw orcu że­
gnał wycieczkę konsul R. P . we Wroc­
ławiu p. Wdziękoński.

Min. Stresem ann pojechał do Madrytu.
B e r l i n .  (P A T ). P rasa berlińska 

donosi, że podróż m inistra Stresemanna 
do Madrytu ostatecznie doszła do  skut­
ku. Minister wyjechał w raz z m ałżon­
ki we środę wieczorem przez P aryż do 
Madrytu. W Paryżu, w  czasie kilkugo­
dzinnego pobytu — od pociągu do po­
ciągu — min. Stresemann ma odbyć ro z­
mowę z am basadorem  niem. Hóschem 
t  delegatami niemieckimi na konferencję 
reparacyjną. „Voss. Z tg .“ zapow iada, że 
pobyt min. Stresemanna w Madrycie po­
trw a praw dopodobnie do 18 czerwca.

M anew ry w łosk iej floty pow ietrznej.
R z y m .  (P A T ). We środę odlecia­

ło  z Tarentu 35 w odnopłatow ców  w ło­
skich celem przeprow adzenia ćwiczeń, 
we wschodniej części m orza Śródziem­
nego i nad morzem Czarnem. Eskadra 
wylądowała w zatoce greckiej Skarmin- 
ga.

Strajk listonoszów .
P a r y ż .  (P A T ), Funkcjonariusze 

urzędu pocztow ego, protestując prze­
ciwko zastosow anej przez M inisterstwo 
karze we formie zawieszenia w urzędo­
w aniu na okres jednego miesiąca 191 
listonoszy, postanowili przeprow adzić 
24-godzinny strajk.

P a r y ż .  (P A T ). Słrejk listonoszów  
przeprow adzono w istocie tylko częścio­
wo. Doręczanie pierwszej poczty odby­
ło  się dzięki temu, że wielu listonoszów  
zgłosiło się do  pracy, ponadto dzięki po ­
mocy personelu ochotniczego. Delegacja 
strejkujących listonoszów  zjaw iła się ra­
no w podsekretarjacie mm. poczt 1 «e- 
legraiów , gdzie odpow iedziano ■ jej że 
rada m inistrów  poweźmie praw dopodob­
nie w ciągu dnia odpowiednią oewzję 
Przed urzędami pocztowymi ustawione 
są posterunki.

P a r y ż .  (P A T ). Dyrekcja jx>czt 
stw ierdza, że strejk listonoszów  ogarnął 
mniej więcej jedną trzecią część perso­
nelu. Komitet strejkowy zarządził, aby 
strajkujący funkcjonariusze zjaw ili się 
na miejscu pracy i pozostaw ali taai w 
ciągu g odzin  urzędowych w zupełnej 
bezczynności. Dokonano kilku areszto 
w ań pod zarzutem uniemożliwienia 
pracy.

Ambasador włoski u prezydenta 
Mościckiego.

W a r s z a w a .  (P at.) W e w to ­
rek  P re z y d e n t R zplitej p rzy ją ł na 
Zam ku hr. A lb erta  M artin  F rank lina, 
now ego am b asad o ra  Italji, k tó ry  z łoży ł 
sw e lis ty  uw ierzy te ln ia jące .

A m basador udał się na Zam ek sa ­
m ochodem  P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej, 
pop rzed zo n y  p rzez  trę b a c z y  na b ia ­
łych  koniach  i o toczony  esk o rtą  sz w a ­
dronu szw o leżeró w .

P o  odegran iu  fan fary  p rzez  trę b a ­
czy, o rszak  ru szy ł z nod gm achu am ­
b asa d y  w ło sk ie / na p lac D ąb ro w sk ie ­
go do Zam ku. W  czasie  p rzejazdu  
p rzed  odw achem  g łów na w a r ta  oddała  
honory . W  dziedzińcu zam kow ym  ba- 
taljon p iecho ty  30 p. ze sz tan d a rem  i 
m uzyką oddał honory  w ojskow e. W  
chw ili, gdy am b asad o r w jeżd ża ł na 
dziedziniec, m uzyka o d eg ra ła  k ró lew ­
ski hym n w łosk i „M arcia  - R eale .“

U progu  sieni zam kow ej dw óch ad ­
iu tan tów  P re z y d e n ta  R zplitej pow ita ło  
am b asad o ra  i w p ro w ad z iło  go do poko­
jów . W  sali T ro n o w ej w y szed ł na 
spo tkan ie am b asad o ra  w icem in ister 
S p raw  Zagr. p. W ysok i. P re z y d e n t 
R zplite j o czek iw ał w  sali R ycersk ie j 
w  to w a rz y s tw ie  m in istrów .

S k ład a jąc  sw e lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące , am b asad o r w łosk i w yg łosił p rz e ­
m ów ienie, na k tó re  odpow iedzia ł P r e ­
zyden t. P o  p rzem ów ien iach  P re z y d e n t 
R zplite j udzielił am b asad o ro w i p ry ­
w a tn eg o  posłuchan ia w  sali M arm u­
row ej.

P o  skończonej audjencji am b asad o r 
o d p ro w ad zo n y  zo s ta ł z tym i sam ym i 
honoram i, jak p rz y  p rzy b y ciu , poczem  
o rszak  u fo rm ow ał się w tvm  sam ym  
porządku , jak poprzednio , k ieru jąc się 
do grobu N ieznanego Ż ołn ierza, gdzie 
am b asad o r z ło ży ł w ieniec.

Polacy z Ameryki w Polsce.
W a r s z a w a .  (P a t.) D rugi dzień 

poby tu  sw ego  w  W a rsza w ie  w y c ie cz ­
ka Z w iązku  N arodow ego P o lsk iego  w  
A m eryce rozpoczęła  od w y słu ch an ia  
u ro czy ste j m szy  św iętej, odpraw ionej 
p rzez  ks. b iskupa S zlagow skiego  w  k a ­
ted rz e  św . Jana . P o  n ab o żeń stw ie  b i­
skup S zlagow sk i p rzem ó w ił od o łta ­
rza, szczególn ie  gorąco  apelu jąc do 
m atek  - P o lek  w A m eryce, ab y  w y ­
ch o w y w ały  sw e dzieci na p ra w d z i­
w ych  P o laków , dobrych  obyw ate li 
A m eryki, ale p rzed ew szy stk iem  czu­
jących  po polsku.

Z k a te d ry  w y c ieczk a  udała  się do 
Zam ku, skąd , po zw iedzeniu , u d a ła  się 
na  obiad do gm achu Sejm u. P o  obie- 
dzie delegacia  w y c ieczk i z ło ży ła  w i­
zy tę  w  p o se ls tw ie  S tan ó w  Z jednoczo­
nych.

O godz. 5 po poł. p rzy  dźw iękach  
o rk ie s try  22 p. p. w y c ieczk a  ud ała  się 
z pod gm achu sejm ow ego do B e lw ed e­

ru, gdzie u czestn ik ó w  w ycieczk i p rz y ­
jęła pani M arsza łk o w a P iłsu d sk a . 
W k ró tce  potem  zjaw ił się M arszałek  
P iłsudsk i, w itan y  z n ieop isanym  en ­
tuzjazm em . P an u  M arszałkow i p rz ed ­
s taw ił w y c ieczk ę  im ieniem  kom ite tu  
p rzy jęc ia  poseł C ieplak, poczem  w  
im ieniu w ycieczk i z ło ży ł u szanow an ie  
M arszałkow i sekr. gen. Z w iązku p. Ko­
w alsk i. P . M arsza łek  po p rzy w itan iu  
się o toczy ł się g rupą  dzieci, k tó re  po 
raz  p ie łw sz y  zn a laz ły  się na ziem i 
sw y ch  ojców . Do g rupy  te j p rz y łą ­
czy ły  się ró w n ież  có reczk i P . M ar­
szałka .

N astępnie gości zap roszono  do dal­
szych  salonów  p ań s tw a  P iłsudsk ich . 
P o d czas  p rzy jęc ia  chór Z w iązku  w y ­
konał k ilka pieśni. P o  dw ugodzinnym  
pobycie w  B e lw ed e rze  zebran i ro ze ­
szli się w podniosłym  nastro ju . O 9 
odby ł się n a  cześć  gości rau t, w y d a n y  
p rzez  m iasto .

Burza wśród nacjonalistów niemieckich
B e r l i n .  (P at.) P ra s a  nacjonali­

s ty czn a  donosi z O p o la ' o p rzyznan iu  
p rzez  p rezy d en ta  L uk asch k a  na p rz e d ­
staw ien ia  polskie na Ś ląsku  niem . sub­
w encji w w ysokości 5.000 m arek  niem. 
W sz y s tk ie  dzienniki n ac jonalistyczne 
obu rza ją  się na p rzy zn an ie  te j su b w en ­
cji, podnosząc  to, jako  ob jaw  zb y t d a ­
leko idącej ustęp liw ości rząd u  p ru ­
skiego w o b ec  m niejszości polskiej.

„D er T a g “ o b u rza  się na h o d o w a­
nie w  ten  sposób  ten d en cy j polskich 
w śró d  ludności, nie um iejącej b y ć  
w dzięczną.

„N ach tau sg ab e"  o św iad cza  z obu­
rzeniem , że rząd  prusk i i R ząd  R zeszy  
nie m ają żadnego  obow iązku to le ro ­
w an ia  p rz ed s taw ień  polskich na  Ś lą ­
sku niem . D ziennik p rzyznaje , że s tro n a  
polska isto tn ie  p ozw ala  na p rz e d s ta w ie ­
nia niem . na Ś ląsku  polskim  i to  w  
dość szerok im  zak resie , jednakże  to ­

le rancję  tę  tłum aczy , jako dążenie do 
polepszenia finansów  te a tru  polskiego, 
k tó ry  na ty ch  p rzed staw ien iach  z a ra ­
bia, pon iew aż p rzed staw ien ia  niem . na 
Ś ląsku  polskim  w y p e łn ia ją  te a tr , n a to ­
m iast, jak tw ie rd z i dziennik, na  Ś ląsku  
niem. p rz ed s taw ien ia  polskie nie są b y ­
najm niej koniecznością , gd y ż  ludności, 
m ów iącej po polsku, jest b ard zo  n ie­
w iele. P rze d s ta w ien ia  polskie św iecą  
pustkam i. D ziennik  n az y w a  udzielenie 
subw encji te a tro w i polskiem u ob ja­
w em  g łupo ty  rządu  prusk iego .

„D eu tsche Z eitung“, o b u rza jąc  się 
na udzielenie tej subw encji, tw ierdz i, 
że te a tr  niem . na Ś ląsku  polskim  ża ­
dnych su b w en cy j od s tro n y  polskiej 
nie o trzym uje . To sam o  tw ie rd z i 
„D eu tsche T ag esze itu n g ". k tó ra  jedno­
cześn ie  podaje depeszę  Tel. Un. z K a­
tow ic, d o n o szącą  o rzekom ym  te ro rze , 
s to so w an y m  p rzec iw k o  kinom  niem .

Winowajcy.
S ąd  w  O polu w y d a ł w y ro k  na 

dziesięciu  ludzi, k tó rz y  zakłócili spokój 
podczas p rzed staw ien ia  o p e ry  „H al­
ka" . D ziew ięciu  o sk arżo n y ch  sk a z a ­
no na d w a  tygodn ie  w ięz ien ia, a  jed n e­
go na 17 dni. z k tó ry ch  d w a tygodn ie  
w y m ierzo n o  za  to sam o p rzes tęp s tw o , 
zaś 3 dni za zn iew ag ę policjan ta.

W y ro k  rz eczy w iśc ie  n iezb y t o s try , 
łagodny , jeśli się zw aży , że popełn io ­
n y  czyn  nie b y ł w y n ik iem  jak iegoś 
chw ilow ego  oburzen ia, a za tem  w  m o­
m encie afek tu , w  k tó ry m  cz ło w iek  t r a ­
ci pan o w an ie  nad sobą i popełn ia  coś. 
czeg o b y  w  n o rm alnych  w a ru n k ach  z 
pew n o śc ią  nie uczynił. T ak  za jśc ia  w  
Opolu, jak specja ln ie tak że  rzu can ie  
bom b cuchnących  i a w a n tu ry  w  te a ­
trze , b y ły  akcją  dok ładn ie  p rz e m y ś la ­
ną i p rz y g o to w an ą . Z atem  sp ra w c y  
zdaw ali sobie sp ra w ę  z doniosłości 
sw eg o  czynu, a d ecydu jąc  się na jego 
spełnienie, m usieli być św iadom i o d ­
pow iedzia lności, jak ą  n a  siebie biorą. 
A odpow iedzia lność  ta  —  to  w ięz ie ­
nie do jednego  roku!

W y d arzen ia , jak ie  p o p rzed z iły  z a j­
śc ia  opolskie, w sk azu ją  dow odnie, że 
o sk arżen i nie działa li pod w p fy y tę frf 
chw ilow ego  n astro ju . S ta ra n ia  pol- 
sko -ka to lick iego  to w a rz y s tw a  szk o ln e­
go o pozw olen ie na w y s taw ie n ie  „H al­
ki" t rw a ły  od d łuższego  czasu  i nie 
b y ły  żadną  ta jem nicą . P rzec iw n ie  
g łośno  by ło  o nich w  p ra s ie  z pow odu  
dziw nego  s tan o w isk a , jak ie  za ją ł nad- 
b u rm is trz  O pola, d r. B e rg e r i m ag i­
s t ra t  opolski. S tan o w isk o  to  o k azało  
się n ieuzasadn ione i d r. B e rg e r m usiał 
je zm ienić. Nie podobało  się to  n ac jo ­
nalistom . P o stan o w ili za tem  z zim ną 
k rw ią  nie dopuścić  do p rzed s taw ien ia  
polskiego. O głaszali w  sw ej p ra s ie  a r ­
ty k u ły , k tó re  n iedw uznaczn ie  zap o ­
w ia d a ły  użycie  g w a łtu . R ozrzucali 
ulotki podburza jące . R adni m iejscy , 
n a leż ący  do n ac jo n a lis ty czn y ch  u g ru ­
po w ań  po litycznych , a n aw e t do s tro n ­
n ic tw a  cen tru m  w nosili odpow iedn ie  
rezo lucje . B y ło  w ięc  d osyć  czasu  na 
ro zw ażen ie , czy  czy n u  teg o  dokonać, 
a tem sam em  poddać się ry g o ro m  u s ta ­
w y . Jeśli za tem  o sk arżen i dopuścili 
się k a ry g o d n y ch  czynów , to  uczynili 
to  z p rem ed y tac ją .

O b c iąża jący m  m om entem  jest ró ­
w n ież  fakt. że  o sk arżen i nie byli p rz y ­
godnym i w idzam i, k tó rz y  — jak  to  
często  dzieje się p rz y  zb iegow iskach  
— dają się p o w o d o w ać o w czy m  p ę­
dem . S tw ie rd zo n em  zosta ło , że s ie ­
dm iu z nich jes t cz łonkam i o rg a n iz a ­
cji h itle ro w có w , a  trz e ch  oddziału  
m łodzieży  S tah lhelm u. W sz y scy  n a ­
leżą za tem  do o rgan izacji, o p a rty ch  na 
zasad ach  w o jsk o w y ch , w  k tó ry ch  na- 
czelnem i zasadam i jes t k a rn o ść  i soli­
darność. Je s t w ięc rz ecz ą  nie u leg ają­
ca w ątp liw ości, że działali w  zm ow ie 
po w spó lnem  porozum ieniu  się.

M imo w szy s tk o  sąd  w y m ie rz y ł im 
n iską  karę , tło m acząc  ją tern, że o s k a r­
żeni nie byli d o ty ch czas  karan i.

W y ro k  ten p raw do p o d o b n ie  nie je s t 
o s ta teczn y , g dyż  n iezaw odn ie  sk azan i 
w n iesą  odw ołan ie.

W a rto  p rz y  tej sposobności z w ró ­
cić uw ag ę  r a  jeden m om ent. P o  zaj-



ściach w Opolu w ładze niemieckie w  
ogłaszanych przez siebie sp raw ozda­
niach, s ta ra ły  się je zbagatelizow ać 
pizez to, że tw ierdziły , jakoby tych 
oburzających czynów dopuścili się 
niedorostki. Podczas rozp raw y  s tw ier­
dzono, że w szyscy  oskarżeni są ludź­
mi, liczącym i 20 do 23 lat. Nie jest 
to w praw dzie w iek dojrzały. Ale lu­
dzi w  tym  wieku, naw et w  Niemczech 
nie można uw ażać za niedorostków , 
nieodpowiedzialnych za swoje czyny. 
W szak ci ludzie mają praw o w ybor­
cze. Dziwić sie tylko należy, że p rze­
ciwko odm aw ianiu im kwalifikacji lu­
dzi dojrzałych nie zaprotestow ali z tą 
sam ą energją, z jaką zachow yw ali 
się w  tea trze  i podczas rozpraw y są­
dowej. W  każdym  razie bajeczka 
o młodocianym wieku spraw ców  zajść 
została rozw iązana, a przekonaliśm y 
się, jaką m iarą m ierzyć praw dom ów ­
ność .władz opolskich.

Nie ulega więc w ątpliw ości, że 
zajścia opolskie by ły  zorganizow ane i 
przygotow ane. P rzynależność skaza­
nych do dwóch organizacji, w skazuje 
na to, że byli oni w ykonaw cam i pla­
nu, pow ziętego i opracow anego przez 
sw ych zw ierzchników . Trudno bowiem 
przypuścić, by sam orzutnie pbwżięli 
myśl rozbicia przedstaw ienia polskie­
go. Do tego psychika przeciętnego 
Prusaka, pozbawionego inicjatyw y, a 
w ychow anego pokoleniami w  ślepem 
w ykonyw aniu rozkazów , nie jest zdol­
na. W ięc chociaż spraw cam i byli

Fałszyw e łzy „Kattowitzer Ztg.“
W  spraw ozdaniu ze zebrania akcjo- 

narjuszów Huty Bism arcka, na którem , 
jak donosiliśmy, dokonało sie połącze­
nie tego przedsiębiorstw a z Hutą Sile­
sia i K attow itzer Aktiengesellschaft na 
skutek w ykupienia większości akcji 
przez H arrim ana, K attow itzer Ztg. roni 
gorzkie zły przedew szystkiem  z tego 
cowodu. że zniknie nazw a „Bism arck- 
hiitte“. Pod tą  nazw ą, jak tw ierdzi o r­
gan Volksbundu. zyskały  św iatow ą sła­
wę produkty przedsiębiorstw a w znie­
sionego przez niemiecki kapitał i nie­
miecką pracę. Nazwa „B ism arckhiitte" 
należy do historji Górnego Śląska nie- 
zmazanie.

Jakżeż fałszyw e są łzy „Katto­
witzer Ztg.“ ! Jej nie chodzi o to, że 
zniknie nazw a dotychczasow ego przed­
siębiorstw a, lecz nazw isko Bism arcka. 
Gdyby ta  huta nosiła jakąś obojętną 
iazwe. np. Eisenhiitte. lub Julienhiitte. 

a nie nazw ę najw iększego w historji 
w roga Polaków, to z pew nością „Kat- 
^owitzer Ztg.“ przeszłabv nad tern bez 
Jow a do porządku dziennego.

„K attow itzer Zte\“ za w szelka ce-

oskarżeni, to jednak w łaściw ym i vfi- 
nowajcam i nie oni byli, lecz ich kie­
row nicy i duchowi przyw ódcy. Tych 
n ieste ty  ręka spraw iedliw ości nie do- 
sięgnęła i zapew ne nie dosięgnie. Bo 
oni na tyle odw agi nie mają, by stanąć 
z o tw arłem  czołem  i pow iedzieć: „To 
my! Nie karzcie ślepych narzędzi". 
Oni sobie spokojnie siedzą w  sw ych 
pałacach i m ajątkach, a na guzy i w ię­
zienie narażają sw ych najem ników lub 
naiw nych, k tórym  w  głowie p rzew ró ­
cili frazesam i.

Ale rzeczą w ładz niemieckich jest 
popatrzeć tym  panom dobrze na palce 
i uniemożliwić im dalsze prow adzenie 
ich niecnego dzieła rozbudzania na­
m iętności nacjonalistycznych i najniż­
szych instynktów . Tutaj otw iera się 
w dzięczne pole dla nadprezydenta 
dra Lukaschka. jeśli rzeczyw iście p ra ­
gnie z rea lizow ać-sw e zanowiedzi. Nie 
pomoże nic odcinanie gałązek — pień 
musi być w ycięty . Inaczej będą z nie­
go w yrasta li nowi Gromotki, Miosgi, 
Szydła. Sąd skazyw ać ich będzie, a 
nowi na ich miejsce będą dopuszczali 
się barbarzyńskich czynów .

Toczy się jeszcze śledztw o drugie­
go aktu zajść opolskich, mianowicie 
dzikiego pobicia a rty stó w  i a rtystek . 
Może tym  razem  skierow ane ono zo­
stanie na w łaściw e to ry  i ujawni nie- 
tylko bezpośrednich spraw ców , lecz 
także — co dla przyszłości bedzie 
miało donioślejsze znaczenie — inspi­
ratorów .

nę pragnie podtrzym ać niemiecki cha­
rak te r Śląska, sztucznie narzucony w  
czasach niewoli. Dlatego ciągle nazy­
w a m iejscowości podaw nem u: Katto- 
witz, B ism arckhiitte. Schwientochlo- 
witz, P less itd. O ileż przyzw oitszym  
jest taki „Berliner Tageblatt" k tó ry  w 
spraw ozdaniu z tegoż zebrania nisze: 
Katowice, W ielkie Hajduki itd. Ale kto 
od „K attow itzer Ztg.“ spodziewa się 
przyzw oitości, ten j e s t . . .  niepopraw ­
nym idealistą.

Może w ładze nasze w glądną w tę 
spraw ę i zdołają zmusić „K attow itzer 
Ztg.“, by przestała  zanieczyszczać 
Śląsk nazwami, które nareszcie powin­
ny zniknąć z widowni.

Sprawa subwench dla teatru 
katowickiego.

Niektóre pisma katow ickie donosi­
ły. jakoby nadprezydent reiencji opol­
skiej dr. Lukaschek udzielił teatrow i 
polskiemu w Katowicach na w ystępy  
jego po niemieckiej stronie Śląska 5000 
m arek subwencji.

W iadom ość ta, jak nas informują, 
nie odpowiada w  tej formie rzeczyw i­

stości. Dr. Lukaschek ośw iadczył go­
tow ość przyjścia z pom ocą finansową 
imprezom  teatralnym , urządzanym  
przez organizacje m niejszościowe, jak 
Zw iązek Polaków , T ow arzystw o szkol­
ne itd., jeśli okaże się potrzeba pokry­
cia deficytów . Na ten cel zam ierza 
przeznaczyć na rok bieżący sumę 5000 
mk. W każdym  razie subsydjum to nie 
jest przeznaczone w yłącznie jako sub­
wencja dla teatru  polskiego w  K atow i­
cach. W ogóle sp raw a ta nie jest je­
szcze definitywną.

Rokowania Polski z Jugosławią.
W  Białogrodzie odbyło się uroczy­

ste otw arcie rokow ań polsko-jugosło­
wiańskich w  spraw ie rewizji trak tatu  
handlowego. Jugosław ja zaw arła 
swego czasu z Polską tym czasow y 
trak ta t handlowy, którego term in już 
dawno minął, tak, że obecnie stosunki 
polsko-jugosłowiańskie nie były w ła- 
gosławji uregulowane. Polska może w y 
wozić do Jugosławji węgiel i żelazo, 
głównym  produktem  eksportow ym  Ju­
gosławji do Polski są środki żywności 
i ryby.
Fundusze na centralny Bank Ziemski.

Dnia 4 'b. m. powrócili z P a ry ża  do 
W arszaw y  delegaci Banku Rolnego, 
k tó rzy  brali udział w  naradach, zw ią­
zanych z utworzeniem  C entralnego 
Banku Ziemskiego. D otychczasow y 
przebieg rokow ań paryskich pozwala 
orzypuszczać. iż najpóźniej w  listopa­
dzie zostanie w ypuszczona pierw sza 
emisja obligacyj Banku C entralnego w  
wysokości 25.000.000 dolarów. P ro jek­
tow ane jest, aby zebranie, na którem  
ma być przyjęty  statut, odbyło się w 
W arszaw ie. W ezm ą w  niem udział 
przedstaw iciele zainteresow anych in- 
stytucyj polskich oraz grupy kapitali­
stów  zagranicznych. C entralny Bank 
Ziemski zorganizow any bedzie, jako 
spółka akcyjna z początkow ym  kapita­
łem zakładow ym  25.000.000 złotych.

Plan rewolucji w Niemczech.
Ogólną sensację w yw ołało tu ogło­

szenie przez „W elt am M ontag" sen­
sacyjnych szczegółów  o planie „Stahl- 
helmu“ m arszu na Berlin i restytucji 
monarchji, o czem donosiliśmy. P lany 
ujawnił jeden z adw okatów  berlińskich, 
w  którego ręce w padły  odnośne do­
kum enty. św iadczące w  sposób niezbi­
ty, iż „Stahlhelm " dążył do w yw oła­
nia rewolucji m onarchistycznej, p rze­
dew szystkiem  v/ kierunku opanowania 
Berlina. Szczegóły ogłoszone przez 
„W elt ani M ontg“ rzucają jaskraw e 
św iatło  na nastroje, panujące w  łonie 
„Stahlhelm u", k tóry  jak wiadomo, w  
niedzielę odbył zlot 100 tysięcy swych 
członków w  Monachium. C harakter 
zjazdowi nadaw ała obecność takich 
„honorow ych gości"? jak synów  b. ce­
sarza. 6 książąt pruskich, 2 książąt ba­
w arskich, jenerała M ackensena i zna­
nego ze swoich czynów, dokonywanych

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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— Co pani jes t?  — pytała pani Doili głębokim, 
melodyjnym głosem.

— Ach, proszę pani, życie jest częściej sumtne, 
niż w esołe. Na mnie przyszedł w łaśnie przykry  
czas i nie mogę sobie dać rady.

— To przejdzie. P roszę  się nie przejm ow ać 
zbytnio. Co do mnie, w ierzę w  powiedzenie, że 
życie jest piękne i tylko trzeba umieć w ybierać 
z niego przyjem ności, zostaw iając innym zm ar­
twienia.

Zaśmiała się cicho, a w  śmiechu tym  czuć było 
nutę zm ysłow ą, która napewno czarow ała m ęż­
czyzn.

Pani M arysia spojrzała na tancerkę z cieka­
wością. Miała ona ujmujący w ygląd zew nętrzny 
i wiele mimowolnej zalotności, k tó ra  m usiała dzia­
łać na ród męski, jak wino szam pańskie. P a trząc  
na wschodnią urodę pani Rity,' śpiew aczka okre­
ślała ją w  myślach, jako djabelską, bo w yobrażała 
sobie, że mężczyźni, byliby zdolni -na jej życzenia 
dokonać najw iększej zbrodni.

— Pani musi mieć wielkie powodzenie na 
swoich w ystępach — odezw ała sie pani M arysia.

— Nie przeczę, że tak jest. Ale nie idzie mi 
ono do głowy. U w ażam  to za coś zupełnie natu­
ralnego, bo ludzie przyzw yczaili mię już do tego. 
Tylko, przyznaję, nie m ogłabym  żyć bez kw iatów  
i oklasków.

Znów zaśm iała się, ukazując dw a rzędy p rze­
ślicznych zębów, okolone purpurowem i, jak było 
w idać na p ierw szy rzut oka. w cale nie pomalo- 
wanem i wargam i.

— A ja znowu — przem ów iła pani M arysia —1 
oddałabym  sław ę i kw iaty  i w szystko  za p raw ­
dziwe szczęście, k tóre w ypiastow ałam  w m arze­
niach od dzieciństw a. Ach, wzajem ne k o c h a n ie ! . . .  
czyż może być coś piękniejszego na św iecie?

— I ja pragnę szczęścia, jednak boję się nudy. 
Czy pani w yobraża sobie, jak straszne musi być 
związanie się na zaw sze z człowiekiem , którego 
ma się już dość?

— Ależ, w takim  razie nie było praw dziw ej 
miłości!

— Każda jest praw dziw a, tylko, jak bańka 
mydlana, zbyt szybko pryska.

— Nie mogę się z panią zgodzić.
— Ja rów nież — w trącił Chełmecki. — Nie­

stety , tak rzadka jest podobna m iło ść . . .  Co do 
mnie, obaw iałbym  się zawodu i dlatego może czy­
nię w rażenie egoisty.

Podano konjak. Pani M arysia pa trzy ła  ze 
zdziwieniem, jak urocza Rita w ychyliła dw a duże 
kieliszki, ale mimo to sama, chociaż na. ra ty , w y ­
piła cały. B yła w praw dzie przekonana, że upije się, 
lecz no w ysiłku nerw ow ym , połączonym  z pokony-

przy  pom ocy łodzi podwodnych pod­
czas wielkiej wojny, adm irała von T ir- 
pitza.

Rząd Czechosłowacji bagatelizuje 
aferę szpiegowską.

W  spraw ie afery szpiegowskiej ka­
pitana Falouta prem jer Udrżal złożył 
oświadczenie na posiedzeniu izby. W y­
jaśnień jego słuchała izba w  najw ięk- 
szem napięciu. P rem jer stw ierdził, że 
całą aferę prasa w yolbrzym iła, że Fa- 
lout nie miał dostępu do ważniejszych 
dokum entów, że zdradził dokum enty 
wojskow e mniejszej wagi. P rezyden t 
m inistrów  Udrżal zapowiedział, że po 
zakończeniu śledztw a przedstaw i izbie 
szczegółow o całą aferę. Izba postano­
w iła w  czw artek  odbyć debatę nad tern 
oświadczeniem  rządu.

M inisterstw o obrony narodow ej w y ­
dało komunikat, w  którym  w ystępuje 
przeciw ko alarm ującym  wiadomościom 
prasy, dzienniki bowiem  tw ierdzą, że 
śledztw o posuw a się bardzo powoli, 
Falouta zaś przez czas dłuższy pozo­
staw iono bez ścisłego dozoru policyj­
nego i umożliwiono mu spalenie szere­
gu kom prom itujących dokum entów.

Program Macdonalda.
P rzyw ódca  angielskiej partji pracy, 

Macdonald, który  w edług w szelkiego 
praw dopodobieństw a obejmie s te r  rzą ­
dów, ośw iadczył w obec jednego z 
dziennikarzy, że zasadniczy program  
partji p racy  leży w  dwuch słow ach: 
nokój i w spółpraca w szystkich państw . 
Do tego celu będzie też dążył Mac­
donald i za żadną cenę nie będzie bral 
strony  jednego tylko państw a, lub w y ­
g ryw ał jednych przeciw ko drugim. 
N ajważniejszą jednak rzeczą jest, by 
w szyscy  mieli i okazyw ali dobrą w o­
lę do usuw ania trudności.

M ówiąc o powodach klęski libera­
łów ośw iadczył Macdonald, że oni sa­
mi sobie są winni. Operowali bowiem 
dawnem i hasłam i i demagogicznymi 
środkam i, które m iały powodzenie 
przed 25 laty. Ale dzisiaj ludzie nie ła­
nią się już na frazesy, lecz potrzebują 
faktów  i czynów.
Ameryka nie zmniejsza sw ych zbrojeń.

W brew  doniesieniu niektórych pism 
prezydent H oover nie zam ierza w pro ­
w adzić żadnej zm iany do am erykań­
skiego program u budow y krążow ni­
ków, przynajm niej do czasu, dopóki nie 
dojdzie pomiędzy głównemi m ocar­
stw am i do porozum ienia w spraw ie re ­
dukcji m orskich sił zbrojnych'. Oficjal­
ne koła zaprzeczają wiadomości, jako­
by odpowiednie w ładze zw róciły  się w  
imieniu H oovera do. głów nych m o­
carstw  o udzielenie odpowiedzi w  
spraw ie redukcji sił m orskich w  term i­
nie dwuch miesięcy, a w każdym  ra ­
zie przed okresem , "w którym  byw a 
opracow yw any budżet m arynarki am e­
rykańsk ie j___________________________

Roznows/^chnłafcle nasz'’ -•-▼PtP?

waniem trudności śpiew anej partji, nie odczuła na­
w et tego kieliszka. Tylko oczy się jej zaśw ieciły
i rumieniec w ykw itł na policzkach.

— W ie pan, co mnie do pana przekonało? — 
odezw ała się nagle.

— Bardzo jestem  ciekaw y.
— To, że pan ani trochę nie usiłow ał w y zy ­

skać należnej wdzięczności za w yratow anie  mię 
z opresji w ów czas, gdy mnie uwieziono w  sam o­
chodzie.

— .O pow iadał mi to W iktor — odezw ała się 
Rita. — Ale sam a w zięłabym  mu za złe, gdyby się 
byt w obec pani inaczej zachow ał.

— M ówmy o czem innem — prosił Cheł­
mecki. — Ot, trzeba w ybrać  potraw y. Co pani 
każe podać?

Pani M arysia zam yśliła się. O druchowo ujęła 
napełniony na nowo kieliszek z konjakiem i w y ­
piła, nie zdając sobie poprostu sp raw y z tego, co 
czyni. P rzed  oczym a stanęła jej postać Zawiej- 
skiego i naraz silne rozrzew nienie ogarnęło ją. Po- 
smutniałemi oczami w patryw ała  się w  w itrażow ą 
szybę, nie widząc jej wcale.

— P roszę  pani! — odezw ał się cicho Cheł­
mecki.

Zw róciła na niego w zrok i zaraz w strząsnęła  
głową, jakby odpędzając niew esołe myśli. W  oczach 
Chełm eckiego w yczy tała  dużą troskliw ość i w tej 
chwili spojrzenie jego w ydało  się jej dziwnie ‘swoje, 
jak gdyby kogoś napraw dę bliskiego. P a trzy ł na 
nią bez natarczyw ości, ze współczuciem , k tóre jęgc 
źrenicom  nadało w yrazu szlachetności. (C. d. n.)
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Uroczystość Najsłodszego 
Serca Jezusowego.

Św. Pawła, patrjarchy 
w Konstantynopolu.

Św. Roberta, opata, 1 1068

SŁOW.: WISŁAW Bfc.
Niech się nie trw oży  serce w asze, 

we Mnie w ierzcie — trw ajcież w  mi­
łości mojej — ufajcie, jam zw yciężył 
św iat. Jan XIV.

N ieprzebrany bowiem skarb jest lu­
dziom . . .  A będąc jedyna w szystko 
może (Mądr. VII. 14. 27.)

Z d a n i a :  Zw róć oczy ku sobie
samemu, a strzeż się sądzić o cudzych 
spraw ach.

Dlaczego szukasz spoczynku, k ie­
dyś stw orzony do p racy?

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 3.36, zach. o godz. 
19.49. — Księżyc wsch. o godz. 3.10, 
zach. o  godz. 20.13. — Nów księżyca 
o godz. 12 m. 14.4 i znajduje się w  naj­
w iększej bliskości ziemi.

Długość dnia 16 godz. 13 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ciepło i 

łagodnie. J u t r o :  w iatr.

— W sprawie ograniczenia prze­
miału pszenicy. Na ostatniem  posie­
dzeniu Rady m inistrów  uchwalono 
znieść wszelkie ograniczenia przem ia­
łu pszenicy oraz znieść cła w yw ozo­
we na żyto i m ąkę żytnią.

— W jesieni nastąpi podwyżka ta­
ryfy kolejowej. P rasa  w arszaw ska 
donosi, że sraw a reform y tary f tow a­
row ych została na razie odroczona, a 
to z uwagi na b. ciężkie położenie 
przem ysłu i handlu. —  Zdaje się — pi­
szą gazety  w arszaw skie  — że pod­
w yżka taryfy  będzie w prow adzona w 
życie dopiero w  jesieni. Dokładnego 
terminu dotychczas nie podano. Mówi 
się tylko, że reform y tary f oczekiw ać 
należy najw cześniej w e wrześniu.

— Kongres budowlarzy. W  dniach 
14 i 15 lipca odbędzie się w  Pozna­
niu wielki zjazd członków  delegacji 
stałej zrzeszeń przedsiębiorców  budo­
wlanych w  Polsce. G łów ny tem at 
obrad, jak się dowiadujem y, będzie 
stanow ić sp raw a uzyskania kredy tów  
budowlanych, kw estja  robotnicza oraz 
zagadnienie p rze targów  ograniczo­
nych. Spodziew ać się należy, że zjazd 
ten odbędzie się p rzy  bardzo licznym 
udziale uczestników , a w ezm ą w  nim 
zapew ne rów nież udział p rzedstaw i­
ciele w ładz.

— Kongres pracowników um ysło­
wych. W  czw artek  6 czerw ca odbyła 
się w  W arszaw ie konferencja p rzed­
staw icieli w szystkich  centrali zw iąz­
ków zaw odow ych pracow ników  um y­
słow ych. Na konferencji tej om aw ia­
no spraw ę zw ołania pierw szego ogól- 
no-polskiego kongresu pracow ników  
um ysłow ych. Ze ś lą sk a  w yjechał do 
W arszaw y  prezes P. Z. P . p. M acie­
jewski.

O czystość i jasność języka
urzędowego. Często sły szy  się sk a r­
gi, iż nasze ak ty  urzędow e i rozpo­
rządzenia, ogłaszane w  stałych w y ­
daw nictw ach urzędow ych, grzeszą 
brakiem  jasności układu, zaw iłością 
stylu i nieścisłością słow nictw a. Jedną 
z przyczyn takiego stanu rzeczy  jest 
brak ustalonych zasad dla aktów  u rzę­
dow ych pod w zględem  form y. Chcąc 
zaradzić temu, m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  w ydało  w  tych dniach 
okólnik w  spraw ie techniki p raw o­
znaw czej. Okólnik ten podaje zbiór 
zasad techniki praw oznaw czej i róż­
nych nazw  używ anych w  urzędach, z 
poleceniem  ścisłego przestrzegan ia  ich 
p rzy  o p rac o w y w a n a  rozporządzeń.

zarządzeń i orzeczeń, w ydaw anych 
przez w ojew odów  i w ładze admini­
stracji ogólnej.

Targi Wschodnie. W  czasie od 
7 do 19 w rześnia odbędą się w e Lw o­
wie IX Targi W schodnie. Jak  donosi 
poselstwo polskie w  Tokjo, w  skład 
eksponatów  grupy japońskiej wejdzie 
kom pletna ruchom a w y staw a  japoń­
ska, k tó ra  z w iosną b. r. była kolejno 
urządzona na targach  w  Brukseli i P a ­
ryżu. Będzie ona ponadto uzupełnio­
na okazam i przem ysłu japońskiego, 
mającymi do Lw ow a nadejść w prost z 
Japonji. W  w ystaw ie  tej uczestniczy 
138 firm. reprezentujących główne 
działy rodzim ej produkcji japońskiej.

Krajow y patronat rzem iosł i drob­
nego przem ysłu, skupiający przeszło 
50 w ytw órni, donosi, że zam ierza w  
bieżącym  roku urządzić jeszcze w ięk­
szy, niż w  latach poprzednich, pokaz 
w zorów  i tow arów  przem ysłu domo­
wego i ludowego. Na cel ten w ym ie­
niony patronat w ynajm uje w  całości 
jeden z paw ilonów  o pow ierzchni 500 
m etrów  kw adratow ych.

Województwo śląskie.
* Związek komunalnych kas oszczęd­

ności. W e środę zebrali się p rzedsta­
wiciel i miejskich i pow iatow ych Kas 
Oszczędności. W  zebraniu w ziął udział 
w ojew oda dr. G rażyński oraz 20 dele­
gatów  poszczególnych kas. Zebranie 
zagaił burm istrz Król. H uty Spalten- 
stein, jako przew odniczący Zw. Gmin, 
od którego w yszła  inicjatyw a założe­
nia zw iązku i dzisiejsze konstytucyjne 
zebranie Zw iązku Komunalnych Kas 
Oszczędności.

Po w ybraniu  p. Spaltensteina p rze­
w odniczącym  zebrania zabrał głos w o­
jew oda dr. G rażyński, k tó ry  w  p rze­
mówieniu swojem  podniósł korzystny  
dotychczas rozw ój śląskich Kas Osz­
czędności, oraz potrzebę intensyw nej 
propagandy i ulepszeń organizacyjnych 
kas i czynności w yrów naw czych, w y ­
rażając pod koniec życzynie, by u tw o­
rzenie Związku Komunalnych Kas 

iszczędności stanow iło przełom  w 
gospodarczym  rozw oju Śląska.

Z kolei uchwalono założenie zw iąz­
ku, przyjęto sta tu t oraz dokonano w y ­
boru zarządzu. Członkami zarządu 
w ybrani zostali burm istrzow ie dr. Ko­
cur, Dubiel, K arczew ski , starostow ie 
Szaliński i W yględa. dyr. Namyslo, 
dyr. Jarnutow ski. Zastępcam i: bur­
m istrz W eber. dyr. Cieśliński i dyr. 
,Jająk. Do komisji rew izyjnej w y b ra ­
no burm. Spaltensteina, starostę  Sei- 
dlera i dyr. Smusza.

* Kolonje letnie Czerwonego Krzy­
ża. W e czw artek  6 czerw ca w racają  
z kolonji leczniczej w  Rabce dzieci z 
Katowic i te, k tóre o trzym ały  osobne 
zawiadom ienia. Dzieci odebrać m ożna 
w  Katowicach na dw orcu o godz. 18. 
W  piątek 7 czerw ca w racają  z kolonji 
leczniczej w  Rabce dzieci z Siem ia­
nowic i P szczyny  oraz dzieci, k tóre 
o trzym ały  osobne zawiadom ienia. 
Dzieci odebrać m ożna w  Katowicach 
na dw orcu o godz. 18.

W  poniedziałek 10 czerw ca w yje­
żdżają do kolonji leczniczej w  Rabce 
dzieci z Katowic i dzieci, k tóre o trzy ­
m ały osobne zawiadom ienia. Zbiórka 
w  Katowicach w biurze Czerw onego 
K rzyża p rzy  ul. Andrzeja 9 o godz. 10 
przed południem.

W e w torek  11 czerw ca w yjeżdża­
ją do kolonji leczniczej w  Rabce dzieci 
z Siemianowic, Król. Huty i dzieci, 
k tóre o trzym ały  osobne zaw iadom ie­
nia. Zbiórka w Katowicach w biurze 
C zerw onego K rzyża o godz. 11-tej 
przed południem.

* Nowy związek dla przemysłu 
drzewnego. Istniejący dotąd ogólny 
zw iązek pracodaw ców  dla D rzem vstu

drzew nego, na żądanie Z. Z. P., podzie­
lił się na zw iązek dla byłego obszaru 
plebiscytow ego po stronie niemieckiej 

, i polskiej. Dnia 29 maja odbyło się 
| walne zebranie w Katowicach, gdzie 
j utw orzono samodzielny zw iązek dla 

pracodaw ców  i handlarzy drzew a z 
siedzibą w  Katowicach. O trzym ał on 
czysto kulturalną nazw ę: „Arbeitgeber- 
verband der Sageindustrie und des 
Holzhandels in der W ojew odschaft 
Schlesien“. Prezesem  jego został nad­
leśniczy Zoepffel w  Św ierklańcu. Zw ią­
zek ten uznaje dotąd zaw arte  um owy 
zbiorow e i um owy płac, oraz porządek 
roboczy, zaw arte  poprzednio ze zw ią­
zkiem na cały obszar plebiscytow y. 
Być może, że zw iązek ten zechce na­
zwisko sw e zamienić na polskie, gdyż 
w ojew ództw o śląskie jest częścią Pol­
ski, a nie Niemiec.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N o w a  s i e d z i b a  

b i u r  k o m e n d y  p o l i c j i ) .  Biura 
pow iatow ej kom endy policji w oje­
wódzkiej w  Katowicach zostały  p rze­
niesione do gm achu dyrekcji policji 

u^ cy  Zielonej 27, parter, pokój 
41. Telefon: D yrekcja policji pokój 40.

( P o r a d n i a  p r z e c i w g r u ź ­
l i c z a ) .  Przypom inam y, że poradnia 
przeciw gruźlicza w  Katowicach znaj­
duje się p rzy  ulicy Andrzeja 9 wejście 
z podw órza. K ierow nik 'dr. W ilimow- 
ski, zastępca dr. Śmieja. Poradnia jest 
o tw arta  codziennie od godz. 11 do 13. 
Lekarskich porad udziela się w  każdy 
w torek  i piątek od godz. 12 do 13. 
N aśw ietlanie lam pą kw arcow ą co­
dziennie.

( D a l s z a  z n i ż k a  c e n y  
c h l e b a ) .  Na ostatniem  posiedzeniu 
osobnej komisji, k tó ra  odbyła się w  
sali posiedzeń miejskiego domu adm i­
nistracyjnego w  Katowicach, ustalono 
now ą cenę chleba. Nowa cena m a­
ksym alna za chleb z 70 proc. mąki ży ­
tniej została zniżona o 2 grosze. Kilo 
chleba z mąki żytniej kosztuje 48 
groszy.

M ysłowice. ( E g z a m i n  d o j r z a ­
ł o ś c i  w  s e m i n a r  j u m  ż e ń ­
s k i  em ). W  dniach od 27 do 31 maja 
odbył się w  Państw ow em  Sem inarjum  
Nauczycielskiem  Żeńskiem w  M ysło­
wicach egzamin dojrzałości pod p rze ­
w odnictw em  p. w izy ta to ra  Igielskiego. 
Egzamin dojrzałości z łożyły : Albina
Balcarów na, Janina B erżow ska, Hele­
na B iałczyków na, G ertruda Biczyskó- 
wna, Janina Bisażanka, Janina Damó- 
wna, Alfreda Dorobiszówna, Ludmiła 
Dubajówna, W eronika Freiherów na, 
W iktoria Gocówna, Aniela Grzego- 
rzyców na, Helena Kubicówna, Broni­
sław a P iekarczyków na, Jadw iga Rom- 
plówna, Heleny Sadow ska, Leokadja 
Śledziew ska, Elżbieta Śliw ianka, Leo­
kadja Schyndlerów na, Salom ea Zają­
cówna, Zofja Zającówna, W alerja 
C zerw ików na, M atylda Czypionka, 
Emilja Golińska, M arta Gorolówna, 
S tan isław a Górska, Jadw iga Gronie- 
cka, B ronisław a H essówna, G ertruda 
Hoffmannówna, A leksandra Holikó- 
wna, W ładysław a Jagodzianka, Jadw i­
ga Klimczakówna, Helena Kołodziej- 
czyków na Julja Kowalikówna, Elżbie­
ta P łoszczyców na, M arja Ślesińska, 
Franciszka Śniechocianka, Regina 
S trachów na, Janina Stuglików na. Ja-' 
nina W ajdów na, M arta Zw iązków na, 
M arja Bereszków na, Joanna G rabow ­
ska, Aniela Jarosińska, Janina Łoni- 
cka, Helena W iąsków na.

Janów w  Katowickiem. (Z k r o ­
n i k i  p o l i c y j n e j ) .  Z m ieszkania Jó­
zefa Hornika w  Janow ie skrad ł zło­
dziej różną bieliznę i ubrania w arto ­
ści 2 tysięcy  zł. Spraw ca w yjął zno­
w u szybę w oknie, poczem  przez 
o tw ór przedostał się do m ieszkania. 
Jest to zapew ne ten sam osobnik, k tó­
ry  w ten sposób w szedł także do in­
nych mieszkań, jak w ostatnim  nume­
rze donosiliśmy.

Siemianowice. ( P o d  k o ł a m i  s a ­
m o c h o d u ) .  Auto osobowe, kiero- | 
wane przez szofera Jerzego Spicker- t

m anna z Bydgoszczy, przejechało An­
toniego T yrasa  z Siemianowic. Szofer 
odstaw ił przejechanego do lecznicy, 
gdzie lekarz udzielił mu pierw szej po­
mocy.

— ( L o s  g ó r n i k a ) .  Zatrudnio­
ny w  szybach R ichtera rębacz Fr. 
Dziuk został p rzysypany  przez spada­
jące węgle, przyczem  doznał złam a­
nia^ obojczyka. — Na kopalni pod 
Bańgow em  sta rszy  rębacz Gajda zbli­
żył się zanadto do przew odu elek­
trycznego. Gajda został rzucony o 
ziemię, przyczem  naruszył sobie kość 
pacierzow ą oraz doznał okaleczenia 
miednicy.

1 Król. Hutv.
Król. Huta. ( W p i s y  d o  s z k o ł y  

h a n d l o w e j ) .  D yrekcja miejskich 
kflpieckich zakładów  naukow ych w  
Królewskiej Hucie p rzy  ul. G im nazjal­
nej 51 przyjm uje od 5 do 27 czerw ca 
wpisjt do 4-letniej szkoły handlowej. 
Do zapisu należy przedłożyć św iade­
ctw o ukończenia 7 klasow ej szkoły 
pow szechnej wzgl. 3 klas gimnazjum 
ogólno-kształcącego. Egzamin w stę ­
pny z języka polskiego i rachunków  
odbędzie się dnia 28 czerw ca o godzi­
nie 10. W pisy do gimnazjum handlo­
w ego dla absolw entów  6 klas gimna­
zjum ogólno-kształcącego wzgl. 3 klas 
szkoły, handlowej za przedłożeniem  
ostatniego św iadectw a i 5 zł. w piso­
w ego ^między 5 a 28 czerw-ca. Ukoń- 
czfeniefc gimnazjum handlowego, daje 
praw o tak w  służbie cywilnej jak w oj­
skow ej rów nocześnie z ukończeniem 
gimnazjum ogólno-kształcącego, dają­
ce ponadto m ożność zajęcia stanow i­
ska w  przem yśle i handlu.

— ( N o w y  p u b l i c z n y  z e g a r ) .  
Po oddaniu do użytku nowego ratusza 
m iasto Król. Huta o trzym a także no­
w y, publiczny zegar. Obecnie pracują 
robotnicy nad w budow aniem  do w ie­
ży  ratuszow ej ta rczy  zegara. Zegar 
będzie naciągniony dopiero po odda­
niu do użytku nowego ratusza. Aż do 
tego czasu tarcza  będzie przysłonięta. 
— N iestety zegar umieszczono zani- 
ski, przeto z przeciw nej strony  rynku 
tarcza  nie będzie w idoczną. D otych­
czasow y zegar na starym  ratuszu zo­
stanie usunięty.

Z Świętochłowickiego.
Świętochłowice. ( S p r a w y  i n ­

w a l i d z k i e ) .  Z agend inwalidzkich 
P. K. U. Tarn. Góry i Król. Huta u tw o­
rzony został P aństw ow y U rząd In­
walidzki, obejm ujący pow iaty  T arnow ­
skie Góry, Lubliniec, Świętochłowice 
oraz m iasto Król. Hutę. Urząd mieści 
się w  S tarostw ie w  Św iętochłowicach. 
W szelkie sp raw y  inwalidzkie należy 
kierow ać odtąd do w yżej w ym ienio­
nego Urzędu a nie do P. K. U. jak 
dotąd.

— (Z p a r a f j i). W  kościele pa­
rafialnym  św. P io tra  i P aw ła  w  Ś w ię­
tochłow icach zostanie urządzone cen­
tralne ogrzew anie. W iadom ość ty 
p rzyw itają z wielką radością przede- 
w szystkiem  ludzie s ta rzy  i chorowici.

Nowy Bytom w  Św iętochłowickiem . 
( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  n a  "ko­
p a l ń  i). Zatrudniony w  „Szybie Ma- 
rji“ na kopalni huty Pokoju górnik 
Karol Reisz został p rzyw alony przez 
ciężką belkę, przyczem  doznał śm ier­
telnego okaleczenia piersi i głow y. 
Nieszczęśliwy zm arł w  czasie tran ­
sportu do lecznicy.

Z Pszczyńskiego.
Mikołów. ( T a r g  n a  z w i e r z ę ­

t a  d o m o w e ) .  Następny targ  na ko­
nie i bydło odbędzie się w  Mikołowie 
w  środę 12 czerw ca.

G ostynia w  Pszczyńskiem . ( S z c z ę ­
ś c i e  w  n i e s z c z ę ś c i u ) .  Sam o­
chód Osobowy, zbliżający się od Ko- 
b idJu,,skręcił nagle na kolanie szoso- 
wem, przeto samochód w padł do ro ­
wu. Auto zostało znacznie uszko­
dzone, lecz ofiar w  ludziach nie było.

Goczałkowice w  Pszczyńskiem . 
N i e z w y k ł y  w y p a d e k ) .  W  tych 
dniach Drzed hotel ..P rezyden t1* w  Go-



Giełda pieniężna i zbożowa.czalkow icach zajechał samochód, z 
którego w yskoczył p rzestraszony  szo­
fer, w ołając o ratunek. Jak  się oka­
zało, samochodem  jechała żona pe­
wnego inżyniera w  Bielsku, k tó ra  w ra ­
cając z Katowic, pow iła w  sam ocho­
dzie dziew czynkę. P rzyw o łany  nie­
zwłocznie lekarz udzielił chorej p ierw ­
szej pomocy, poczem m atka z dzie­
ckiem  odjechała do Bielska.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( K u r s  d l a  s z e w c ó w ) .  

Przypom inam y, że Śląski Insty tut Rze- 
inieślniczo - P rzem ysłow y  w K atow i­
cach przystępuje w  najbliższym  cza­
sie do uruchom ienia w  Rybniku kursu 
zaw odow ego dla czeladników  szew ­
skich, k tó rzy  m ają zam iar złożyć egza­
min m istrzow ski. Kurs obejmuje 200 
godzin. O płata w ynosi 60 zł. dla 
członków Instytutu, dla innych 30% 
więcej. Informacyj udziela i p rzy j­
muje zapisy biuro Instytutu w  Katowi­
cach, p rzy  ul. S łow ackiego 19.

— (Za s ą d z e n i e  h a n d l a r z y ) .  
P rzed  sądem  w  Rybniku odbyła się 
rozpraw a przeciw ko handlarzom  Leo­
nowi i Daw idow i Kuperman z Rybni­
ka. Akt oskarżenia zarzucił podsą- 
dnym obelgę i pobicie urzędnika ko­
munalnego. S p raw a przedstaw ia się 
następująco: handlarze Kopermanowie 
w ybrali się do Czerw ionki na targ  ty ­
godniowy z tow arem  konfekcyjnym . 
Urzędnik kom unalny w  Czerw ionce 
nie w yznaczył Kopermanom miejsca, 
przyczem  pow oływ ał się na s ta tu t 
m iejscowy. G dy w ezw anie nie skut­
kowało, a urzędnik sam tow ar zaczął 
ładow ać na wóz, by w  ten sposób 
zmusić handlarzy do odejścia — w y ­
w iązała się sprzeczka. Koperm anowie 
rzucili się na urzędnika, bijąc go i ob­
sypując w yzw iskam i. Sąd skazał ka­
żdego oskarżonego na 2 m iesiące w ię­
zienia.

— ( P o s t r z e l e n i e  r o b o t n i -  
k a). Dwóch nieznanych osobników 
napadło na ulicy Zebrzydow skiej w  
Rybniku na robotnika Emila W ydrę. 
Obaj obili go bez przyczyny. G dy 
W ydra w y rw a ł się z rąk  opryszków  i 
zaczął uciekać, jeden z napastników  
strzelił za nim, raniąc W ydrę  w  rękę.

Żary. ( P r ą d  e l e k t r y c z n y ) .  
Budow a domku transform atorow ego 
postąpiła tak daleko, że w  przyszłym  
tygodniu budynek będzie znajdow ał 
się pod dachem. Obecnie pracują ro ­
botnicy około staw iania m asztów , 
które będą dźw igały  p rzew ody elek­
tryczne pom iędzy m iastem  a kopalnią 
w Chw alow icach.

Chwalowlce w  Rybnickiem . (W  y- 
,1 i k w y b o r ó w  w g m i n i e). W  mi­
nioną niedzielę odbył się w ybór no­
wego naczelnika gminy. M iejscowość 
Chw alow ice była przez dłuższy czas 
rządzona przez kom isarycznego na­
czelnika gm iny p. S ław ka. W yniku 
w yborów  oczekiw ano z w ielką nie­
cierpliwością. Siedmiu kandydatów  
dopuszczono do w yboru. Z 13 głosów 
otrzym ali: urzędnik finansow y Zgrze- 
bniok 1 głos, do tychczasow y kom isa­
ryczny  naczelnik gm iny S ław ek 2 gło­
sy, urzędnik gm inny Żuber z T arnow ­
skich Gór 5 głosów, s ta rszy  w ach­
m istrz Polok z Radlina 5 głosów. P o ­
niew aż dwóch kandydatów  otrzym ało 
rów ną ilość głosów , przyszło  do w y ­
borów  ściślejszych. Ośm głosów  o trzy ­
mał p. Polok, k tó ry  tem sam em  został 
w ybrany  naczelnikiem  gminy. P . P o ­
lok był kierow nikiem  stacji policyjnej 
w  Chw alow icach, w ięc jest dobrze 
znany przez w szystkich  m ieszkańców. 
Do Radlina został niedaw no przenie­
siony. Nowy naczelnik gm iny pocho­
dzi ze Stanow ic, pow iat Rybnicki.

Jejkowice w  Rybnickiem . (S m u- 
t n y  w y p a d e k ) .  P rzed  kilku dnia­
mi uderzył piorun do m ieszkania Jana 
Koźlika. Pew na kobieta, która znajdo­
wała się w  mieszkaniu, doznała cięż­
kich okaleczeń.

Michałkowice w Rybnickiem . (Z d e- 
r z e n i e  s a m o c h o d u  z r o w e ­
r z y s t ą ) .  W  tutejszej gminie nastą­
piło zderzenie między samochodem le­
karza dr. D iirrera w  Żarach, a pewnym  
rftwerzysta z Rudzkiej Kuźni. Siedza-

W  Katowicach płacono w dniu 5-go 
czerw ca: za 100 złotych 47.00 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.75 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 5-go 
czerw ca: za 100 franków  francuskich 
34.77 zł, za 10 franków  szw ajcarskich 
171.24 zł, za 10 szylingów austrjackich 
124.95 zł, za 10 koron czeskich 26.36 zł.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 4 czerw ca 1929 r.

Żyto 25.50—26, pszenica 41—42, 
jęczmień na przem iał 25—26, owies 
28—29, m ąka pszenna 68—72, m ąka 
żytnia 41—42, osucie żytnie 18— 19, 
osucie pszeniczne 20—21. Podaż 
mniejsza. Tendencja spokojna.

bardzo ciężko pobito szofera. S p raw ­
ców  w ybryku  karygodnego nie udało 
się ująć.

Bydgoszcz. ( O f i a r y  b u r z  i 
p i o r u n ó w ) .  W  czasie ostatniej bu­
rzy. jaka przeszła nad Lidzbarkiem  i 
okolicą, piorun zabił ucznia p iekar­
skiego W alaszkow skiego, k tó ry  skrył 
się pod drzew em . — Piorun wzniecił 
pożar w zabudow aniach rolnika Kuce- 
w icza. W szystkie zabudow ania go­
spodarskie poszły z dymem. W  pło­
mieniach zginęło 10 koni, 26 krów  oraz 
w szystk ie  m aszyny rolnicze. S tra ty  
w ynoszą 130.000 zł. W  chwili, gdy 
Kucewicz usiłow ał w yprow adzić ze 
stajni konie, ugodzony piorunem  padł 
trupem  na miejscu.

Z dalszych stron.
Konigsbriick. ( K a t a s t r o f a  p o ­

c i ą g u  w o j s k o w e g o ) .  W  pobliżu 
m iejscowości Konigsbriick na Łuży- 
cach zdarzyło  się nieszczęście kolejo­
w e. Pociąg w ojskow y, w iozący żoł­
nierzy ze Ś ląska do Saksonji, w ysko­
czył z szyn, przyczem  4 żołnierzy ka- 
w alerzystów  zostało zm iażdżonych.

Koszyce. ( C i e k a w e  z e z n a n i e  
w  p r o c e s i e  c y g a n ó w  l u d o ­
ż e r c ó w ) .  Pism a czechosłow ackie 
donoszą: W  tych dniach dowódca
bandy cygańskiej Filke, k tó ry  dotych­
czas swemi w ykrętnem i zeznaniami 
s tara ł się w prow adzić w  błąd w ładze 
sądow e, zgłosił się dziś dobrowolnie 
do przesłuchania. D otychczasow e sw e 
stanow isko tłum aczył on obaw ą zem ­
s ty  ze strony  resz ty  oskarżonych, k tó­
rych  krew ni, w  razie złożenia przez 
niego niekorzystnych zeznań, w ym or­
dow aliby jego rodzinę. W obec tego 
zarządził przew odniczący w yprow a­
dzenie resz ty  oskarżonych i Filke po­
został sam w sali rozpraw . Teraz 
począł opow iadać szczegółow o o 
w szystkich m ordach, p rzy  k tórych  był 
obecny i w ym ienił nazw iska jedena­
stu cyganów , k tó rzy  brali w  nich 
udział. Okazuje się, że czterech  cy ­
ganów  znajduje się niewinnie od 27 
m iesięcy w  więzieniu. W ielkie poru­
szenie w yw ołało  przyznanie się Filki, 
że jego dotychczasow a ukochana Ma- 
rja  Toth była  czynną w  zam ordow a­
niu Imlinksa. Zeznał rów nież, że w 
każdym  w ypadku m ordu rabunkow e­
go głów nym  przyw ódcą bandy byj 
R ybar, k tó ry  rów nież dokonał w ięk­
szej części m ordów  w asystencji Jó ­
zefa Fudaka.

Program radiowy.
Piątek 7 czerw ca 1929 r.

Katowice, fala 416.1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnat
—  15.45 Komunikaty Związków Gospodarczych
— 16.00 P iy ty  gramofonowe — 17.00 W ykład hi­
storii Polski — 17.25 Odczyt z W ilna — 17.55 
Koncert z W arszaw y — 18.55 Rozmaitości —
19.15 O dczyt — 19.45 Sport — 19.55 Komuni­
katy — 20.00 W iadomości z w ysta w y  w  Po­
znaniu — 20.30 Koncert z Krakowa — 22.00 Ko­
munikaty z  W arszaw y — 23.00 Skrzynka pocz­
tow a w  języku francuskim.

W arszawa, fala 1.395,3 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał —  12.10 P ły ty  gramofonowe —  15.10 Nowe 
w ydaw nictw a —  15.50 Kącik artystyczny —
16.00 P ły ty  gramofonowe — 17.00 Radiotechnika
—  17.25 O dczyt z Wilna —  17.55 Koncert man- 
dolinistów — 18.55 Rozm aitości —  19.15 Odczyt
—  20.30 Koncert sym foniczny —  po transmisji 
komunikaty.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
—  12.10 P ły ty  gramofonowe — 17.00 Pogadanka 
dla rodziców —  17.25 Odczyt z Wilna — 18.55 
Rozmaitości —  19.40 Przegląd turystyczny —
20.00 Hejnał — 20.30 Koncert.

Poznań, fala 336,3 m .: 12.20 Radiografia —  12.50
W iadomości z w ysta w y  — 13.00 Sygnał czasu, 
hejnał —  13.05 P ły ty  gramofonowe —  14.00
Giełda —  16.45 Nauka angielskiego —  17.05 Od­
czy ty  — 17.55 Ar je operowe —  18.25 Utwory  
fortepianowe — 18.50 Nadprogram — 19.15 Od­
czyt szkolny —  20.00 W iadomości z w y sta w y  —
20.15 Koncert — 22.15 Radiografia — 22.45 Mu­
zyka taneczna.

W rocław , fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 16.30 Koncert —  20.00

Transmisja z Berlina, po transmisji stenografia. 
Berlin, fala 475,4 m.: 15.30 O dczyt: Budowle

egipskie —  16.00 O dczyt o technice wagonu ko­
lejow ego —  17.00 U tw ory Kretzera, po transmi­
sji muzyka — 18.40 Sport — 20.00 Transmisja z 
opery miejskiej.

W iedeń, fala 519,9 m.: 11.00 Muzyka —  15.00 Na­
dawanie obrazów —  16.00 Koncert — 17.25 Kon­
cert — 1S.30 Odczyt: Muzea dawniej a dziś — 
19.30 Nauka w łoskiego — 20.00 Opera: „La Tra- 
viata“ —  Po transmisji muzyka taneczna i na­
dawanie obrazów.

cy na kole człow iek w padł do rowu 
przydrożnego i złam ał sobie nogę.

Kopalnia Rytner w Rybnickiem. 
(K u p r z e s t r o d z e . )  Robotnicy 
August M ałek, W ilhelm Dornia, August 
M arszolik, Je rzy  i F ry d ery k  Nogły, 
weszli bezpraw nie do łazienek kopalni 
Rym er. Było to w dniu 22 grudnia 
minionego roku. Dozorca łazienek 
w ezw ał wym ienionych do w yjścia z 
budynku. Skutek był ten, że dozorca 
został pobity. W  tych dniach sp raw ­
cy odpowiadali przed sądem  w  Rybni­
ku, oskarżeni o zakłócenie spokoju do­
mowego oraz okaleczenie człowieka. 
Każdy z oskarżonych został skazany 
na 2 m iesiące więzienia.

Kamień w  Rybnickiem . ( T r a ­
g i c z n a  ś m i e r ć  d z i e c k a ) .  D w u­
letni chłopczyk robotnika Szew czyka 
w ypił pew ną ilość esencji octowej. 
Dziecko zm arło na drugi dzień w śród 
wielkich boleści. Spraw ę podobno skie­
row ano do sądu.

Czyżowice w  Rybnickiem . (W  y- 
p a d e k  z k o s ą ) .  Dwaj chłopcy w  
wieku około 12 lat wzięli kosę. aby 
siec traw ę. Jeden z nich kosił tak 
niezgrabnie, że ciął drugiego chłopaka 
w  nogę, przecinając mu ży ły  i ścię­
gna. Noga jest bezw ładna, chociaż ra ­
nę opatrzy ł lekarz. Niewiadomo, czy 
chłopak w yzdrow ieje. R any zadane 
kosą lub sierpem  goją się bardzo po­
woli.

Lubomja w  Rybnickiem . ( Ś m i e r ć  
d z i e c k a  w  g n o j ó w c e ) .  Godne 
pożałow ania nieszczęście zdarzyło  się 
w  tutejszej gminie. Małoletni Antoni 
Schw eikstille w padł do gnojówki i 
utopił się.

Syrynia w Rybnickiem. ( M u z y ­
k a l n y  g r o  m.) Podczas ostatniej 
wielkiej burzy, k tó ra  przechodziła nad 
tutejszą okolicą, uderzył grom do for­
tepianu. k tóry  stał w  mieszkaniu Jana 
Głąbicy. Dom ownicy przypuszczali, 
że z instrum entu pozostały tylko 
szczątki, w ięc wielkie było ich zdzi­
wienie, gdy przekonali się. że forte­
pian został tylko lekko uszkodzony.

Olza w  Rybnickiem . ( P o ś w i ę ­
c e n i e  s z t a n d a r u ) .  Grupa miej­
scow a Związku Pow stańców  Śląskich 
pow iat Racibórz obchodziła w  ubiegłą 
niedzielę uroczystość poświęcenia 
sztandaru. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. profesor K raw czyk z Rybnika w 
kaplicy w Olzie. Do zgrom adzonych 
przem ów ił s tarosta  p. W yglenda.

Odra w  Rybnickiem . ( T r u p  w 
r z e c e ) .  Niedaleko miejscowości Odra 
w ydobyto  z rzeki zwłoki 73-letniego 
Fr. Kostki ze Zabełkow a, pow iat raci­
borski. Kostka był zatrudniony jako 
stróż nad łodziami w  Odrze. S ta ry  
stróż miał sparaliżow aną nogę i rękę. 
Istnieje w ięc przypuszczenie, że Rod- 
czas chodzenia po łodzi u tracił ró ­
w now agę i w padł do rzeki, gdzie 
znalazł śm ierć przez utopienie.

Z  lisfeliniecfeie^o.
Lubliniec. ( N o ż o w n i k ) .  Gdy ro ­

botnik D em arczyk z Lublińca sta ł ze 
sw oją narzeczoną przed domem przy  
ulicy Zam kowej, przechodził obok do­
mu robotnik Sojka w  stanie podchmie­
lonym. Nie nam yślając się. Sojka rzu­
cił się na D em arczyka i zadał mu kil­
ka ran nożem w  głow ę i piersi. D ziew ­
czynie okaleczył ram iona. P rzeciw ko 
nożownikowi wniesiono skargę do 
sądu.

Z  Cieszyńskiego.
Bielsko-Biała- ( P o ł o ż e n i e  w  

p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m ) .  , 
W  spraw ie zatargu  na tle w ym ów ie­
nia dotychczasow ych w arunków  pra- I

cy  w przem yśle włókienniczym  w  
Bielsku i Białej toczą się obecnie bez­
pośrednie rokow ania m iedzy obu s tro ­
nami. Do zapow iedzianego zwolnienia 
robotników  w  dniu 15 czerw ca p ra ­
wdopodobnie nie dojdzie.

— ( N o w a  k a t o l i c k a  p l a c ó ­
w k a ) .  P rz y  ulicy Lipnickiej w  Bia­
łej naby ty  został obszerny dom przez 
ks. Błotkę, niestrudzonego działacza 
w  ruchu katolickiej m łodzieży w  po­
wiecie Bialskim. W  domu tym  znajdą 
pom ieszczenie zwiążki katolickiej m ło­
dzieży szkolnej, rzem ieślniczej i ro­
botniczej.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( K a n a l i z a c j a  m i a- 

s t a). M agistrat m iasta Sosnowca, 
pragnąc szybciej p rzeprow adzić nie­
zbędne prace kanalizacyjne, skrócił 
term in w ykonania prac w  dziedzinie 
kanalizacji i w odociągów  do 3 lat, za­
m iast 4, tak, iż prace te w inny być 
ukończone w  roku bieżącym . W  zw ią­
zku z tern m agistrat zw rócił się do 
Banku G ospodarstw a Krajow ego o 
przekazanie mu ra ty  150.000 dolarów, 
przeznaczonej na rok 1930, na co 
otrzym ał odpowiedź, że Bank zm uszo­
ny  jest podnieść stopę dyskontow ą z
9 na 10,5%, w obec czego spraw a 
otrzym ania pieniędzy musi ulec kilku­
tygodniow ej zwłoce. T ow arzystw o 
Ulen, pragnąc uniknąć za targu  z p ra ­
cownikami, w ypow iedziało z term i­
nem 2-tygodniow ym  w szystkim  urzę­
dnikom i robotnikom  w  liczbie około 
1000 osób. Roboty podjęte będą do­
piero po otrzym aniu przez m agistrat 
potrzebnych funduszów.

Kielce. ( M i ę d z y r o d z i n n a  
r o z p r a w a  n a  n o ż e ) .  P rzed  kil­
ku dniami, w ieczorem  około godziny
10 na Pakoszu pod Kielcami, pom ię­
dzy rodzinami Fijałkow skich i S o łty ­
sów  w ynikła bójka na noże, w  rezul­
tacie której Fijałkow ski W ojciech 
otrzym ał ranę kłutą w  okolicy p ra ­
w ego oka, żona jego K atarzyna Fijał­
kow ska ranę ciętą w  kiść praw ej ręki 
i Józef Sołtys ranę kłutą w  lewe ra ­
mię. W ojciecha Fijałkow skiego i Jó ­
zefa Sołtysa po opatrunku pozostaw io­
na na kuracji w  domu, zaś K atarzynę 
Fijałkow ską przew ieziono na kurację 
do szpitala Św. A leksandra w  Kiel­
cach. Na jakiem tle w ynikła bójka — 
narazie nie ustalono.

Lublin. ( S p r o w a d z e n i e  r e l i -  
k w i j  p a t r o n a  P o d l a s i a ) .  W  tych 
dniach sprow adzone zostały  do Białej 
Podlaskiej szczątki relikwij św . Joza­
fata patrona Podlasia. Szczątki te 
znajdow ały się w  W iedniu, skąd spro­
w adzono je do Polski staraniem  bisku­
pa obrządku grecko-katolickiego Ho- 
m yszyna ze S tanisław ow a. Św. Joza­
fat był unitą i za unję poniósł śm ierć 
m ęczeńską na terenie Podlasia.

Białystok. ( Z a s ą d z e n i e  b y ł e ­
g o  b u r m i s t r z a ) .  Sąd okręgow y w 
Białym stoku rozpatryw ał w  tych 
dniach p rzy  drzw iach zam kniętych 
spraw ę byłego burm istrza m. Augu­
stow a, P iotra Halickiego, k tó ry  w  ro­
ku ubiegłym  w  swoim  gabinecie służ­
bow ym  podczas urzędow ania zniesła­
wił skład sądu okręgow ego w  S uw ał­
kach. Sąd skazał Halickiego na 10 
m iesięcy więzienia, zm niejszając karę 
na m ocy amnestji do 5 m iesięcy.

Poznań. ( N a p a d  n a  l e k a r z a ) .  
Na szosie do Zegrza kilku pijanych 
osobników zatrzym ało  pędzący  do
chorego samochód nocnego pogotowia 
lekarskiego. G dy lekarz w ysiadł, aby 
przekonać się o przyczynie nagłego 
postoju został ciężko pobity:. Rów nież ,



Sensacyjne zeznania w sprawie 
Jakubowskiego.

N e u - S t r e h 1 i t z. (Pat.) Na 
środowej rozpraw ie przesłuchiw any 
był najstarszy  b rat dwóch głównych 
oskarżonych, W ilhelm Nogens, który 
od dłuższego czasu zerw ał ze sw ą ro ­
dziną. Zeznania W ilhelma Nogensa 
obciążają poważnie młodszego oskar­
żonego b ra ta  Fritza Nogensa przy ró- 
w noczesnem  obciążaniu straconego 
.jakubowskiego. Zeznania W ilhelma 
Nogensa nie wniosły żadnych specjal­
nie nowych punktów, k tóreby w yja­
śniły spraw ę.

Następnie przesłuchiw any był psy­
cholog sądowy, dr. Hans v. Hentig, 
który był doradcą naukowym  radcy 
Stendiga w  czasie prow adzenia prze­
zeń śledztw a, zm ierzającego do rew i­
zji procesu. Dr. v. Hentig miał za za­
danie zbadać w yrok, w ydany przeciw ­
ko Jakubowskiem u, i uzasadnić m oty­
w y tego w yroku z punktu widzenia 
naukowego. Dr. Hentig opisuje ob­
szernie, w  jaki sposób doszedł do uzy­
skania zeznań od Augusta Nogensa, w 
których u trzym yw ał Nogens, że Jaku- 
bwski został stracony niewinnie. W  
zeznaniach dr. v. Hentiga w ystąpił 
również moment, pozostający w ostrej 
sprzeczności z zeznaniami prokuratora 
Mullera. Dr. Hentig ośw iadczył bo­
wiem z naciskiem, powołując się na 
sw ą przysięgę, że w brew  zaprzysię­
żonemu zeznaniu prokuratora Mullera, 
bynajmniej nie w ym uszał zeznań na 
Auguście Nogensie i powołał się przy- 
tem na zeznania urzędników, k tórzy 
byli obecni podczas przesłuchania.

Dalszy ciąg rozpraw y przyniósł 
sensacyjne m om enty w  czasie zeznań 
sędziego Hundta, k tóry  przesłuchiw ał 
obu Nogensów po dochodzeniach, prze­
prow adzonych przeciw ko nim przez 
kom isarza policji kryminalnej, Ganna- 
ta, wobec którego obecnie oskarżeni 
przyznali się całkowicie do winy. Sę­
dzia Hundt zeznał, że August Nogens 
przyznał się, iż wobec radcy  Stendin- 
ga powiedział praw dę, ponieważ m y­
ślał, że policja i sąd w iedzą już w szyst­
ko, i dlatego lepiej jest całkow itą p ra­
wdę wyznać. Punkt ten ma o tyle do­
niosłe znaczenie, że czyni bardziej w ia­
rygodne zeznania poprzednie Augustą 
Nogensa, w  czasie których Nogens 
stw ierdza niewinność Jakubowskiego, 
i późniejsze zeznania, w czasie któ­
rych Nogens mówił o Jakubowskim  
jako o winnym.

Drugim sensacyjnym  momentem ze­
znań sędziego Hundta było przy tocze­
nie przez niego zeznań Nogensa, od­
noszących się do przesłuchiwania, po­
w tórzonego przez prokuratora Mulle­
ra. P rokura to r Muller miał odrazu po­
wiedzieć Nogenswi: m y się przecież 
już znamy, dziwię się bardzo, skąd 
przychodzicie do tego, aby teraz  ze­
znać, że w dniu 9 listopada (dniu m or­
derstw a) byliście w Palingen (miejsce, 
gdzie m orderstw a dokonano). P rz e ­
cież jest ustalonem, że w as tam  nie 
było. Nogens, przy toczyw szy te sło­
w a Mullera zeznał dalej, że w yciągnął 
stąd wniosek, że jego alibi jest rzeczą 
pewną.

Macdonald prezesem ministrów.

ISSI

L o n d y n .  (PAT.) R am say M ac­
donald udał się na audjencję do króla, 
w czasie której otrzym ał misję utw o­
rzenia nowego rządu. M acdonald p rzy ­
jął stanow isko prem jera.

L o n d y n .  (PAT.) Jak  się dow ia­
duje Agencja R eutera, M acdonald za­
kom unikow ał królow i nazw iska kilku 
członków Partji P racy , do których 
zw rócił się z propozycją przyjęcia tek

. w  nowym  gabinecie. Jednakże lista 
gabinetu nie będzie ogłoszona, dopóki 
M acdonald nie przedstaw i jej królowi, 
co stanie się praw dopodobnie w  so­
botę.

W i e d e ń .  (A. W.) Jak donoszą z 
Londynu, M acdonald odbył cały  sze­
reg  konferencyj z w ybitnym i człon­
kami sw ego stronnictw a. Największą 
trudność stanow i obsadzenie teki mi­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych. 
Dwóch w ybitnych członków partji, 
Thom as i H enderson, uchyliło się od 
przyjęcia tej teki. Za następcę Cham ­
berlaina uw ażają powszechnie O sw al­
da M osleya. W  łonie partji robotni­
czej uwidocznia się kierunek, aby tekę 
m inisterstw a sp raw  zagranicznych ob­
jął sam  Macdonald.

L o n d y n .  (Tel. wł.) W edług in- 
form acyj dzienników, parlam ent zbie­
rze się 25 czerw ca. P ierw szy  ty ­
dzień wypełni załatw ienie form alno­

ści. Dopiero potem nastąpi formalne 
otw arcie obrad m ow ą tronow ą. Nowi 
m inistrowie nie będą w  stanie jeszcze 
w ypracow ać projektów  ustaw , wobec 
tego praw dopodobnie parlam ent zosta­
nie odroczony do jesieni.

Rozmowa min. Zaleskiego z Briandem.
P a r y ż .  (AW). Podczas swego po­

bytu w Paryżu min. Zaleski konferował 
z szeregiem urzędowych osobistości. 
Rozmowa z Briandem tyczyła się wszy­
stkich spraw, będących na porządku 
dziennym madryckiej sesji Rady Ligi 
Narodów, a interesujących Polskę.

S traszna katastrofa.
B u e n o s  - A i r e s .  <PATb P ro ­

wincja Mendoza została nawiedziona 
szeregiem wstrząśmeń Wiele osób mia­
ło ponieść śmierć. W następstwie 
wstrząśnięć podziemnych zwaliły się ko- 
pa.tre ołowiu w okolicy Mont el-Newa- 
da, grzebiąc pod gruzami wielu górni­
ków.

CzerwMoskóiy milioner
Jackson B arnett, mimo swego an­

gielskiego imienia i nazw iska czystej 
krw i Indjanin, naczelnik słynnego 
szczepu C reek  (Krijk), najznaczniejsze­
go miedzy, szczepami kraiow ców  in­

diańskich w Stanach Zjednoczonych, 
zostai niedaw no tem u zapozw any 
przez urząd podatkow y, aby dać w y ­
jaśnienie co do sw ego m ajątku liczą­
cego na miljony. Doszedł on do ta ­
kiego m ajątku zupełnie bez pracy, bo 
oto na ziemiach jego stw ierdzono i 
o tw arto  bardzo obfite źródła petroleju, 
a te przynoszą mu ogromne zyski. Ile 
w łaściw ie m ajątku posiada i jakie są 
jego dochody, tego sam nie wie, 
ośw iadczył tylko, że ma więcej niż po­
trzebuje. Zdaje się, że mówił praw dę 
i rzeczyw iście wcale nie wie, co pie­
niądz znaczy, bo rozdaw ał na praw o i 
na lewo, ktokolwiek go o pieniądze 
prosił, a takich w  Am eryce jak zresztą 
nigdzie niebrak. I byłby może wkoń- 
cu rozdał cały m ajątek, gdyby się nie 
był zajął tą  spraw ą rząd Stanów  Zjed­
noczonych, k tó ry  ma pewien nadzór 
nad m ajątkam i szczepów  indiańskich, 
i nie był zażądał zw rotu pew nych sum, 
które łatw ow ierny  Indjanin był rozdał. 
Ale ile on w łaściw ie posiada majątku, 
tego jednak nie zdołano stw ierdzić! A 
może chytry naczelnik tylko udaw ał 
głupiego?,

Ze Śląska Opolskiego""]
Z Bytomskiego.

W  ubiegłą sobotę odbyła się w 
Bytomiu razpraw a sądow a przeciw  
M ateuszowi W ischniowskiem u, dozor­
cy m aszynowem u na kopalni „Joanny" 
w  Bobrku za napad i pobicie byłego 
kom isarza policji wojewódzkiej Augu­
styna Jaegera  z Siemianowic, k tóry  
również był zatrudniony jako dozorca 
na kopalni „Joanny". Jaeger wobec 
urządzonego na niego napadu, nie 
mógł więcej pow rócić na sw e stanow i­
sko i w skutek odniesionych obrażeń 
musiał przez dłuższy czas poddać się 
opiece lekarskiej. Sąd skazał W . na 
40 m arek kary. Na rozpraw ę zjawiło 
się kilkudziesięciu bojów karzy bytom ­
skich, uzbrojonych w  laski, k tórzy za­
jęli całą galerję w sali rozpraw . W  
chwili, gdy Jaeger opuszczał sąd, bo- 
jów karze utw orzyli szpaler przed gma­
chem sądowym  z podniesionemi la­
skami. czekając na przybycie Jaegera.

Tylko dzięki policji, k tóra Jaegerow i 
tow arzyszyła , uszedł nienawiści nie­
mieckiej. Z obawy, że bojów karze 
mogliby Jaegera gdzieś w  mieście na­
paść, policja odprowadziła go aż do 
granicy polskiej w  Łagiewnikach.

W  hucie „Julji" w  Bobrku zdarzył
się godny pożałow ania w ypadek. Pod­
czas pracy zaw aliła się jedna ściana 
Pieca i pogrzebała robotnika J. Sara- 
zanę z Bobrku. Nieszczęśliwy poniósł 
śm ierć na miejscu.

Z Zabrskiego.
Pom im o ostrych przepisów policji 

co do ruchu ulicznego, podniosła się 
znacznie liczba nieszczęśliw ych w y ­
padków  w Zabrzu. Podczas gdy w 
kw ietniu zanotow ano ogółem 22 wypad 
ki, to w maju liczba podniosła się o  
przeszło 100 procent i w ynosiła bli­
sko 50.

S P O R T .
Wielkie międzynarodowe wyścigi 

motocyklowe w Katowicach.
W ielkie m iędzynarodow ego w yśc i­

gi m otocyklow e S. K. M. w  Katowi­
cach odbędą się dnia 16 czerw ca. W y ­
ścigi poprzedzi najpierw  w  dniu 15 
czerw ca „Raid G w iaździsty". Zaw od­
nicy z kraju i zagranicy p rzybyw ać 
będą do Katowic w  tym  dniu od go­
dziny 15-tej do 20-tej na rynek kato ­
wicki, gdzie komisja sportow a S. K. M. 
oczekiw ać ich będzie z orkiestrą . W y ­
ścigi odbędą się na trasie  Giszowiec — 
Murcki. S ta rt p rzy  kamieniu kim. 5.9, 
gdzie rów nież znajdow ać się będzie 
meta.

W  dniu 16 czerw ca o godzinie 13 
odbędzie się koncert na rynku w  Ka­
tow icach oraz zbiórka w szystkich  
m aszyn i jeźdźców, biorących udział 
w  w yścigach. O godzinie 14.30 roz­
poczną się wyścigi.

Zgłoszeni są zaw odnicy z w szy st­
kich niemal krajów  zagranicznych, 
jak: Francja, Niemcy, Czechosłow acja, 
Rumunja, W łochy itd. Również nasi 
śląscy  jeźdźcy biorą liczny udział w  
wyścigach. M iędzy innymi są zdo­
byw cy  pierw szych nagród raidu tego­
rocznego. p. B reslauer junjor. p. Pie- 
law ski oraz wielu innych, których 
nazw iska podam y w  najbliższych 
dniach.

Z powodu licznych zgłoszeń na 
rezerw ow ane miejsca p rzy  starcie i 
mecie, prosim y o zgłoszenia telefonicz­
nie lub ustnie w  sekretariacie  S. K. M. 
w  Katowicach, ulica D rzym ały nr. 1. 
w  godzinach 11— 13 i 17— 19. Telefon 
nr. 31-21. M iejsca rezerw ow e są po 
cenie 5 złotych. O zaproszenia pro­
sim y rów nież zgłaszać się w  sek re­
tariacie S, K. M.

W iedeńscy lekkoatleci w Katowicach.
W  sobotę odbędą się w  Katowicach 

na boisku K. S. Pogoń o godz. 15 za­
w ody lekkoatletyczne, zorganizow ane 
przez K. S. „06" Katowice-Roździeń- 
Szopienice pom iędzy zaproszonym i 
przez pow yższe kluby, lekkoatletam i 
z „Hakoahu" w iedeńskiego, a lekko­
atletam i śląskimi.

Goście w iedeńscy przyjeżdżają w  
sile 8 lekkoatletów , k tó rzy  praw ie 
w szyscy  należą do czołow ej klasy  
Austrji.

Ze Śląska praw dopodobnie w ezm ą 
udział w szyscy  najlepsi zawodnicy. 
W  biegu na 100 mtr. oprócz dwóch 
w iedeńczyków  startow ać będzie: Mul­
ler, Zajusz, Elpel i L atka; 200 m tr. — 
Zajusz. Elpel: 400 m tr. — Rzepuś, Li- 
pich. Kocur; 800 i 3000 m tr. — o tw ar­
ty  dla w szystkich. Najbardziej in tere­
sująco zapow iada się sztafeta 4X100 
mtr., gdzie oprócz doskonałej sztafety 
wiedeńskiej, biorą udział drużyny „06" 
Katowice-Roździeń-Szopienice i „Skla“ 
Katowice.

Pozatem  w  skokach i rzutach bio­
rą  udział rów nież nasi najlepsi zaw od­
nicy.

Z aw ody te zapow iadają się bardzo 
interesująco, ze względu na w ysoki 
poziom sportow y gości wiedeńskich, 
oraz doskonałą formę zaw odników  ślą­
skich.

Postęp czasu.

Że na skrzyżow aniach dróg, ulic i 
szos stoją drogow skazy orjentacyjne 
oraz tablice regulujące ruch uliczny i 
komunikację kołową, jest każdemu 
wiadom em ; nierzadkie są również sy­
gnały świetlane. W szystkie te i po­
dobne urządzenia przyjęła ludzkość ja­
ko coś samo przez się użytecznego i 
do codziennego życia koniecznego.

Atoli w tych dniach pojaw iły się 
w  P a r y ż u  nieznane dotąd kalenda- 
rja. Jak na powyższej rycinie widzi­
my, widnieje na drążku osadzona ta r­
cza, w skazująca datę dnia, term om etr 
w skazujący ciepło i barom etr w ska­
zujący zmianę pow ietrza, pogodę lub 
słotę. W  nocy tarcza kalendarza ulicz­
nego jest oświetlona.

Największe kościoły.
Największym  kościołem na całym  

świecie jest kościół św. P io tra  w  R zy­
mie. dający 54 000 osób pom ieszcze­
nie. Tum w Medjolanie może pom ie­
ścić 37 000; katedra  św. P aw ła  w 
Rzym ie 32 000; tum w Kolonji (Koln) 
30 000; katedra św. P aw ła  w  Londy­
nie 25 000; katedra  w  Bolonji 25 000: 
Magia Sophia w  Konstantynopolu 23 
tysiące; ka ted ra  św . Jana, lateraneń- 
ska w  Rzym ie 21 000; nowy tum w  
Nowym Jorku 17 500; tum w  Pizie 12 
ty sięcy ; kościół św . S tefana w  W ie­
dniu 12000; kościół M arjacki w  Mo­
nachium 11 000 i kościół św . M aria  
w  Wenecji 7000 osób.



Nowy dowód ku
W związku z Powszechną Wysta­

wą Krajową w Poznaniu niektóre 
pisma niemieckie uważały za stosow­
ne jeszcze przed otwarciem wystawy 
podawać o niej ironiczne informacje, a 
po otwarciu zamieszczać błędne in­
formacje. Chodziło im o to, aby od­
straszyć Niemców z Rzeszy od zwie­
dzania wystawy, przez co mogliby 
przekonać się naocznie, że nacjonali­
ści kłamią. przedstawiając Polskę jako 
państwo ubogie, nie mające warun- 
ków do samoistnego bytu, nie umieją­
ce się rządzić ani gospodarować. Na­
wet wymyślono bajeczkę, że pobyt w j 
Poznaniu jest dla Niemca połączony z 
niebezpieczeństwem życia z powodu 
rozbujałego szowinizmu, podnieconego 
jeszcze wypadkami opolskimi.

Naturalnie prym w tej agitacji prze­
ciwko wystawie dzierżyły pisma na­
cjonalistyczne i te sfery, które na 
każdym kroku chełpią się swą wysoką 
kulturą, rozmaici magnaci, hrabiowie 
i baronowie — jednem słowem śmie­
tanka społeczeństwa niemieckiego.

Nic dziwnego, że wobec tych ta­
tarskich wieści, nie odpowiadających 
rzeczywistości, a wysoce szkodliwych 
dla załagodzenia stosunków polsko- 
niemieckich. które najłatwiej osiągnąć 
na podstawie wzajemnego porozu­
mienia się. konsul polski w Szcze­
cinie rozesłał do prasy niemieckiej, 
wychodzącej na terenie Pomeranii,

Powszechna Wystawa
Walny zjazd Kół Włościanek.

W tych dniach w hali kongresowej 
na terenach wystawy rozpoczął się 
walny zjazd Kół Włościanek, na który 
przybyło około 3 tysięcy członkiń z 
całej Polski. Obrady zagaiła przewod­
nicząca p. Niegolewska. Po przemó­
wieniach powitalnych prezydenta wiel­
kopolskiej izby rolniczej, Szulczew- 
skiego, oraz prezesa Kluczyńskiego, 
delegatek z Warszawy i śląska, cie­
kawy referat wygłosiła p. Potworow- 
ska o wychowaniu religijnem.

Druga wycieczka z Austrji.
Oprócz zapowiedzianej już wy­

cieczki wiedeńskich kupców i przemy­
słowców na Powszechną Wystawę 
Krajową w dniu 14 sierpnia przyjadą 
do Poznania akademicy i profesorowie

Itury niemieckiej.
sprostowanie tych błędnych infor- 
macyj.

Odnośne pisma mogły to rzeczowe 
sprostowanie zamieścić lub przemil­
czeć. Jest to kwestja mniejszego lub 
większego poczucia sprawiedliwości 
— z czego jednak niktby nie mógł czy­
nić zarzutu. Ale znalazł się dziennik, 
który nietylko sprostowania nie za­
mieścił, ale w dodatku-rzucił się w 
niesłychany w kulturalnej prasie spo­
sób na przedstawiciela Polski. Oto 
„Schlawer Ztg.“ pisze, że konsul pol­
ski posiada naiwną bezczelność pro­
szenia prasy pomorskiej o reklamę 
dla wystawy w Poznaniu, który zo­
stał Niemcom zrabowany przez Pola­
ków przy pomocy niemieckich zdraj­
ców. Pismo konsula umieściła Schla­
wer Ztg. w tern miejscu, w którem 
zwykła umieszczać wszystkie jego 
pisma, to jest w koszu i nazywa po­
stępowanie konsula bezwstydną bez­
czelnością!

Przypuszczać należy, że rząd pol­
ski uczyni wszystko, aby Schlawer 
Ztg. przekonała się, że nie wolno bez­
karnie obrażać przedstawiciela Polski. 
W każdym jednak razie złożyli Niem­
cy jeszcze jeden dowód, na jak niskim 
stopniu kultury się znajdują Oóthe, 
Schiller, Wagner, Nitsche — to prze­
szłość — to historja. Dzisiejszy Nie­
miec przynajmniej ten z cechu nacjo­
nalistów — to rycerz kija i nieokrze­
sany cham!

Krajowa w Poznaniu.
austrjaccy. Z powyższego wynika, iż 
Austrja żywo interesuje się wystawą 
Poznańską.
Wycieczka dziennikarzy niemieckich.

W środę, dnia 5 czerwca przybyła 
do Poznania osobna wycieczka dzien­
nikarzy niemieckich ze Śląska Opol­
skiego. Dziennikarze zwiedzali wy­
stawę w środę i czwartek. Dziennika­
rze wyjechali z Poznania w piątek 7 
czerwca.

Powodzenie ioterji wystawy 
poznańskiej.

Skutkiem korzystnych zakupów lo­
sów Ioterji Powszechnej Wystawy 
Krajowej ogólna wartość wygranych 
z sumy 920.000 złotych podniesiona 
została ogółem do sumy 1.200.000 zło­
tych.

Teatr Polski w Katowicach.
Dwaj panowie B.

Komedja Hemara.
Popularny w Warszawie autor lek­

kich jednoaktówek kabaretowych, Ma­
rian Hemar, zapragnął spróbować 
swych sił na szerszej arenie. Napisał 
więc 3-aktową komedję,, która wstęp­
nym bojem zdobyła sobie w stolicy po­
wodzenie. 1 słusznie! Bo choć „Dwaj 
panowie B.“ — to ani komedja w ści- 
slem tego słowa znaczenie, bo brak jej 
podłoża psychologicznego i zdecydo­
wanej tendencji, — ani farsa, bo am- 
tor nie stwarza.karkołomnych i nie- 
orawdopodobnych a śmiesznych sytu- 
acyj, — to jednak utwór Hemara po­
siada inne zalety. Przedewszystkiem 
sam pomysł sztuki jest bardzo orygi­
nalny i nadaje jej sympatyczne tło. 
Pozatem Hemar umie lekko władać 
dialogiem, nie pozbawionym humoru, 
a miejscami satyry, wreszcie ma dar 
zręcznego podpatrywania szczegółów 
życia literackiego i teatralnego i inte­
resującego ich przedstawiania.

Te zalety wywołują też odpowied­
nie wrażenie na publiczność i pozwa­
lają jej spędzić miły wieczór. Widz 
zapomina też pod wpływem wartko 
toczącej się akcji, że brak jej jest cią­
głości. Akt drugi naprzykłąd, ujaw­
niający przed publicznością tajemnice 
kulis, chociaż swą oryginalnością bu­
dzi największe zainteresowanie, niema 
właściwie z całością sztuki prawie 
żadnego związku. Jest to epizod sam 
w sobie, który mógłby być z powo­
dzeniem odegrany jako jednoaktówka. 
Tak samo w akcie ostatnim brak jest 
właściwego rozwiązania węzła drama­
tycznego — bo sztuka jest — ściśle 
biorąc — bez węzła.

Mimo tych usterek utworu Hema­
ra słucha się z zajęciem. Przyczyniło 
się do tego w dużej mierze wykonanie, 
które było, jak na nasze warunki bar­
dzo dobre. Reżyser p. Bogusławski 
potrafił nadać sztuce żywe tempo i 
utrzymać je do końca. Może tylko ton 
djalogu pierwszego aktu był z samego 
początku za silny, przez co nie było 
stopniowania, które niezawodnie przy­
czyniłoby się do wzmocnienia efektu. 
Ale tak sceny zbiorowe, jak i poszcze­
gólne sytuacje, były nader starannie 
wypracowane.

Główną rolę odtworzył p. Maza­
nek, obecnie artysta teatru krakow­
skiego. Występ jego wykazał duży 
postęp od przeszłego roku. i wyszla- 
chetnienie tak w ruchach, jak i w uj­
mowaniu szczegółów. W jego wyko­
naniu postać jednego z panów B. była 
oełna prawdy życiowej. Doskonałem 
przeciwstawieniem typu przedstawia­
nego przez p. Mazanka, był p. Poreda, 
który tylko w ostatniej scenie nie bar­
dzo wiedział, co ze sobą zrobić.8 W 
pierwszym jednak akcie rola jego od­
tworzona była bez zarzutu.

Pani Sawicka w roli lekkomyślnej 
mężatki miała momenty szczęśliwe i 
z wdziękiem poddawała się losowi, 
który z nią obchodził się po macosze­

mu. P. Orzecka stworzyła doskonały 
typ gadajnej właścicielki mieszkania. 
Wszystkie role bomniejsze wykonane 
były bardzo starannie.

Publiczność przepełniająca widow­
nię po brzegi, bawiła się doskonale.

C. Z.
R e p e r t u a r .

Czwartek, dnia 6 b. m. „Halka", go­
ścinny występ St. Korwin-Szymanow- 
skiej i Mieczysława Perkowicza.

Piątek, dnia 7 b. m. „Dwaj pano­
wie B“ .

Sobota, dnia 8 b. m. „Pigmaljon", 
dla młodzieży szkolnej.

Sobota, dnia 8 b. m. „Manon", go­
ścinny występ St. Korwin-Szymanow- 
skiej.

Niedziela, dnia 9 b. m. „Pigmaljon" 
o godz. 3.30 po południu.

Niedziela, dnia 9 b. m. „Aida", go­
ścinny występ W. Korytkównej i M. 
Perkowicza.

Poniedziałek, dnia 10 b. m. występ 
Hanki Ordonównej i Marjana Rent­
gena.

vVtorek, ania 11 b. m. występ Han 
ki Ordonównej i Marjana Rentgena.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 6 b. m. „Kawiaren­

ka", Nowy Bytom.
Piątek, dnia 7 b. m. „Wieczór Ba­

letowy", Rybnik.
Sobota, dnia 8 b.-m. Manon", go­

ścinny występ St. Korwin-Szymanow- 
skiej.

Przyczyny bezrobocia 
w Stan. Zjedn.

Liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych nie jest obecnie ściśle 
określona: pracodawcy liczą ich na 
około 4 miljony, rząd zaś — na 1 mi- 
ljon. Najbardziej zbliżoną do rzeczy­
wistości zdaje się być cyfrą przeciętną 
2—2 V2 miljona.

Ogólne obserwacje i spostrzeżenia 
sfer gospodarczych w Stanach pro­
wadzą do wniosku, iż w kraju daje się 
odczuć zwężenie zakresu możliwości 
zarobkowych dla pracujących, przy- 
czem, co należy podkreślić, nie ma by­
najmniej spadku produkcji. Zjawisko 
to należy przypisać, zdaniem fachow­
ców postępom racjonalizacji. Tak więc 
zakłady metalurgiczne w Stanach Zje­
dnocz. zdołały zwiększyć w roku 1928 
trzykrotnie swoją produkcję przy tym 
samym personelu, co w roku 1914; fa­
bryki papierosów zwiększyły swą pro­
dukcję w ostatnich czterech latach o 
23 %,  zmniejszając przytem o 13 % li­
czebność swego personelu; jeszcze 
wyraźniej występuje ta tendencja w 
przemyśle naftowym, która w r. 1927 
zwiększyła swą wydajność o 84 % 
w stosunku do 1914 roku a wykazała 
zmniejszenie liczby pracowników o 19 
procent w tym samym czasokresie.

Jak widać z tego, maszynizacja i 
racjonalizacja systemu produkcji w 
Stanach wpłynęła jak najsilniej na 
zmniejszenie liczby zatrudnionych w 
zracjonalizowanych gałęziach prze­
mysłu robotników. Stąd więc wywo­
dzi się wzrost t. zw. rezerwowej ar- 
mji na rynku pracy, t. j. bezrobotnych, 
z drugiej zaś strony spadek zapotrze­
bowania emigrantów jako rąk robo­
czych. Zahamowanie emigracji do 
Stanów Zjednoczonych i zamknięcie 
przed nimi otwartych dotąd szeroko 
wrót, ma w powyżej opisanem zjawi­
sku swoją główną przyczynę.

Krótko-zwiezłowaio.
Do wytworzenia 30 gramów oleju 

różanego potrzeba 40 000 róż.
Najwięcej deszczu ma miasto Bir­

ma w Indjach.
Brazylja ma taki obszar jak cala 

Europa.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Ooduia 

w Król. Hocłe.

Powiatowy Zarząd Drogowy w Krakowie
rozpisuje ustny przetarg publiczny na sprzedaż

używanych samochodów 
osobowych

marki .Puch*, .Ford" i „Marmon". — Przetarg 
odbędzie się w dniu 21 czerwca 1929 r. o go- 
Izinie 12-tej w biurze Zarzadu przy ul. Staro­
wiślnej L. 13'II p. drzwi Nr. 55, gdzie też udzieli 
się infortnacyj co do warunków sprzedaży i miejsca 
oglądania samochodów.

Powiatowy Zarsąd Drogowy
, w Krakowie.

o o o o o o s o o o o o o c o o o o
■■■Cierpiący i 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,
szum itp.

HerbaM,?®!!!2*
Zwierzyniecka 74.
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Koizystne kupna.
Sprzedam w mieście powiatowym, gdzie gim­

nazjum i seminarium się znajduje, od stacji 
5 minut, dom o 3 pokojach i kuchni, masywne 
chlewy, masywny, ładny ogród owocowy i wa­
rzywny, linja kolejowa Górny Sląsk-Poznań. 
Cena 9000 zł.

Sprzedam dom masywny o 5 pokojach 
i kuchni, z werandą, chlewy masywne i stodółka, 
1 morgę ogrodu owocowego i warzywnego, 
ogrodzenie nowe w najlepszym porządku, do- 
tego 6 mórg ziemi, l 1/, kim. od miasta, cena 
14 500 zł., wpłata 10000 zł.

Sprzedam w mieście powiatowym, gdzie 
gimnazjum i seminarjum się znajdują, dwa 
budynki parterow e o 7 pokojach, pralni 
i kuchni, dwa chlewy masywne, szopy. Ogród 
owocowy l 1/, morgi, 120 drzew owocowych, 
170 krzaków agrestu, stawek z rybami z do 
pływem wody, piwnica masywna pod dachówką, 
z strony ulicy ładny ogródek w wielkości 300 metr. 
i 8 owocowych drzewek; do tego 15 mórg ziemi, 
obsianej i uprawionej, inwentarz, 2 krowy, 5 Świn 
i drób, podwórze wybrukowane, 5 minut od 
rynku. Cena 50 000 zł. Zgłoszenia przyjmuje

Józef Jezioro, Ostrzeszów Wlkp.
ul. Mikołaja 254.

Na odpowiedź proszę znaczek dołączyć.

Unieważniam
zgubioną książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez PKU. Katowice 
na nazwisko 

S'ekiera Paw eł.

Unieważniam
zgubioną książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez PKU. w Pszczynie 
na nazwisko

Szweda J6«ef.

Unieważniam
zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez 
PKU. Pszczyna na na 
zwisko Jadaiz  Jan
z Ornontowic

Unieważniam
skradzioną książeczkę 
wojskową wraz z kartą 
mobilizacyjną, wysta­
wioną przez PKU. Ka­
towice na nazwisko 

Tuczykont Wiłem.

•^opierajcie na­
szych inserenlów .

MASZYNY DO SZYCIA
systemu SINOERA, świat, fabryk, 
nagrodź, złotemi medalami oraz 

R O W E R Y
tylko za gotówkę po cenach ściśle 

hurtowych, poleca:
POLSKA SP0LKA MASZYNOWA „D0BR0MASZYN"19

Warszawa, Chmielna 32/35 
1. maszyna nożna bębenkowa zł. 260.— 2. Maszyna kryta gabinetowa 
zł 310.— 3. Maszyna krawiecka oraz kamasznicza zł 310.— 4. Rower 
wolnobieżny angielski, (pierwsz. gat) zł. 260.— Uwaga: Do każdej 
maszyny dodajemy bezpłatnie 2 aparaty do haftu i cerowania. Wysy. 
łamy na prowincję po nadesłaniu pocztą zł. 25 zadatku. Gwarancja 
15-letnia. Dostawa na koszt firmy. Za dobroć otrzymujemy moc listów

dziękczynnych.

Dachówka ..ETERNITOWA" czeska.
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już każdą ilość dachówki 

asbeston ej Gwarancja 100 lat, wielkość płyt 40><40 cm.
Kredyt 6-cio miesięczny. Kredyt 6-cio miesięczny,

Firma: T rę b a c z , K a rn io w ic z e , stacja Dulowa.


